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TYDZIEŃ KOBIET" NIECH BĘDZIE OKRESEM WSPÓLNYCH 
MANIFESTACJI ŚWIATA PRACY, MĘŻCZYZN I KOBIET, W OBRONIE PRAW 
I POTRZEB KOBIETY PRACUJĄCEJ!

CałKowita ewakuacja Nadrenji
Berlin, 17 maja. (PAT.). Z Genewy J przed odjazdem w rozmowie z mini- | rządowi Rzeszy zupełną ewakuacją 

donoszą, że francuski minister Spraw strem Curtiusem, że rząd francuski za- Nadrenji.
Za^ranicsnycE Briand oświadczyć miał * mierzą w dnia 30 czerwca notyfikować '

Federacja europejska

C. K. W.

TYDZIEŃ K O B IE T
Obok całości programu socjalistycz­

nego, poza polityczną walką o ustrój 
demokratyczny i parlamentarny, po­
za pogłębieniem organizacyjnych za­
dań socjalistycznych, mających na 
celu zwycięstwo tej wielkiej idei — 
mamy cały ogrom pracy, wrzynającej 
się w głąb życia proletarjatu, pracy 
bardziej odpowiedniej dla umysłu, 
charakteru i uczucia kobiet, niż męż­
czyzn. Ten odłam socjalistycznej pra­
cy obejmuje kobiecy program socja­
listyczny,  opracowany i pogłębiany 
tak wśród krajowych kobiecych or- 
ganizacyj PPS, jak i na terenie Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej,  na spe­
cjalnych zjazdach towarzyszek lub na 
pełnych kongresach międzynarodo­
wych. Na pierwszy plan kobiecego 
programu socjalistycznego  wysuwa 
się to, co możemy nazwać krzywdą  
kobiecą  ustroju kapitalistycznego, w 
którym kapitał jest panią, a praca — 
sługą.

Ta krzywda dotyczy przedewszyst- 
kiem kobiety jako matki, i przyszłe­
go człowieka — dziecka.

Poza wszelkiemi prawami, potrze­
bami i obowiązkami, odnoszącemi się 
do wszystkich obywateli danego pań­
stwa — kobiecie należą się specjalne 
prawa  wobec jej specjalnego potęż­
nego czynnika biologicznego, jakim 
jest macierzyństwo.  Kobieta, jako si­
ła rozrodcza ludzkości, jako karmi- 
cielka i wychowawczyni młodych po­
koleń, żąda dla siebie pełnych praw 
ochrony macierzyństwa. Prawa te nie 
mogą być tylko na papierze „Dzieni- 
ka Ustaw";  prawa te muszą być w y­
konywane, muszą być pogłębione, mu­
szą być tak ujęte, by pozwalały ko­
biecie dawać życie zdrowym, silnym 
jednostkom i odpowiadać wszystkim 
potrzebom hygjeny, oraz aby pozwa­
lały kobietom spełniać swe obowiązki 
obywatelskie. Ustawy te powinny 
gwarantować konieczność ogranicza­
nia potomstwa i wielkie społeczne i 
eugeniczne znaczenie świadomego ma­
cierzyństwa.  Prawa te powinny zabez­
pieczać społeczną opiekę nad matką 
i dzieckiem  przez odpowiednie insty­
tucje państwowe i samorządowe, jak: 
schroniska dla kobiet ciężarnych, 
domy pracy dla matek nieślubnych, 
dostateczna i wykwalifikowana po­
moc położnicza itp. Wszystkie te w a­
żne zagadnienia są u  nas zaledwie 
w pierwocinach organizacyjnych, a 
matka - robotnica pracuje nadmiernie 
w domu i poza domem, wyczerpana, 
wyzyskiwana upada pod ciężarem o- 
bowiązków; żyje w głodzie i nędzy, 
a tu straszne bezrobocie szczerzy swe 
zęby wśród proletarjatu. I oprócz 
ochrony macierzyństwa, wołamy: 
chleba  i pracy  dla nieszczęśliwych mi- 
ljonowych rzesz robotniczych...

Cóż to za tragiczny okrzyk: chleba 
i pracy!

Jeżeli kobieta ma pracę, to jej znój 
jest dwukrotnie wyzyskiwany w po­
równaniu z pracą mężczyzny: robot­
nica otrzymuje przeciętnie połowę 
zarobku mężczyzny — nawet gdy tę 
samą pracę wykonywuje. Więc w 
twarz temu wyzyskowi — wołamy: 
żądamy jednakiej płacy  —  za jedna­
kową pracę!  To najważniejsze ekono­
miczne hasło naszego kobiecego 
programu.

Następnie idzie cała dziedzina no­
wej etyki  — etyki odrodzenia rodziny 
robotniczej — całego proletarjatu  — 
całej ludzkości — przez pracę dla u- 
trwalenia powszechnego pokoju  miast 
barbarzyńskich wojen, wywoływa­
nych sztuczną nienawiścią różnych 
narodów, — zaciętym faszyzmem, po­
tężnym militaryzmem lub interesem 
możnych tego świata. Realizacja po­
wszechnego pokoju przez jaknajszyb- 
sze rozbrojenie powszechne, realiza­
cję różnych podpisanych pokojowych 
umów i traktatów, niemamowanie mi- 
ljonów i miljardów na zbrojenia—te­
go żądają kobiety jeszcze silniej, niż 
mężczyźni, bo one, jako matki, nie 
chcą rodzić synów na mięso armatnie.

Poza szczeremi ideami pacyfistycz- 
nemi, kobiety socjalistyczne wypo­
wiadają wojnę drugiemu wrogowi 
ludzkości—io alkoholowi,  który, nisz-

Londyn, 17 maja. (PAT.). (Reuter). 
„Daily H erald" w korespondencji z G e­
newy na podstawie rzekomo miarodaj­
nych źródeł podaje streszczenie memo­
randum Brianda do rządów europejskich 
w sprawie stworzenia federacji europej­
skiej. Dziennik twierdzi, i i  organiza-

Paryż, 17 maja. (PAT.). Jak  donosi 
„Petit Parisien", memorandum Brianda 
w sprawie unji federalnej europejskiej 
liczy 16 stron i składa się z 3-ch odręb­
nych części. Pierwsza jest wstępem, za­
wierającym ogólne uwagi, które skłoni­
ły do opracowania planu federacji eu­
ropejskiej. Część druga zawiera właści­
wy kwestjonarjusz, na k tóry  każdy rząd

Presse" donosi z Jerozolimy: Koła a- 
rabskie uważają koncesje angielskie za

Londyn, 17 maja. (PAT.). (Reuter). 
Muzułmanie w Bombaju obchodzili bar­
dzo uroczyście „Dzień Palestyny". Mia­
sto przebiegały olbrzymie pochody, po-

Berlin, 17 maja. (PAT.). Dziś gabinet 
Rzeszy, jak informują dzienniki, zbierze 
się na naradę celem ustalenia zasad, 
na których oparta ma być współpraca 
z rządem pruskim w zakresie wykony­
wania programu wschodniego. Kanclerz 
Briining ma sobie zastrzec osobiste k ie­
rownictwo akcją pomocy. Nadzór nad 
wykonaniem postanowień programu po­
wierzony ma być dwum komisarzom, 
wydelegowanym przez rządy Rzeszy i

czy ekonomicznie i moralnie gniazdo 
rodzinne, zwyradnia tysiące ofiar al­
koholizmu, nietylko ojców, ale i ich 
dzieci.

I wiele jeszcze innych mamy żądań 
i haseł dzisiejszych i  jutrzejszych, 

stwarzając moralne podstawy Socja­
lizmu.

W tej uświadamiającej pracy wśród 
kobiet nasi towarzysze powinni wi­
dzieć nietylko niezbędne pogłębianie 
ogólnego programu, ale nawet bez­
pośrednią swoją korzyść, gdyż:

1) Przez żądanie wyższej płacy za 
swą pracę i przez wstępowanie do 
związków zawodowych robotnice prze­
stają być ich szkodliwemi konkurent­
kami; i

2) przez szersze uświadamianie po­
lityczne stają się kobiety silnym orę­
żem wyborczym na naszą korzyść 
bądź do Sejmu, bądź do samorządów;

3) uświadomiona, inteligentna mat­
ka jest bez porównania bardziej war-

cja, proponowana przez Brianda, będzie 
wzorowana na Lidze Narodów. Poza 
zgromadzeniem europejskiem ma ona 
składać się z rady i stałego sekretaria­
tu, k tóry  prawdopodobnie będzie stale 
urzędował w Genewie. Prezydent fede­
racji ma być obierany rok rocznie.

MEMORANDUM BRIANDA
ma udzielić odpowiedzi, w  części trze ­
ciej wreszcie znajdujemy konkluzję 
również ogólnego charakteru, podkre­
ślającą konieczność szybkiego przystą­
pienia do aktu unji europejskiej i wzy­
wającą rządy do udzielenia odpowiedzi 
przed 15 lipca b. r,

Paryż, 17 maja. (PAT.). Prasa omawia 
doniosłość memorandum Brianda w

( niewystarczające, ponieważ emigracja | 
żydowska została wstrzymana tylko do 
czasu ogłoszenia sprawozdania Simpso- *

DZIEŃ PALESTYNY W BOMBAJU
nad którem i górowały hasła wypisane 
na sztandarach i transparentach: „Precz 
z deklaracją Balfoura”. Na nseetingach, 
w  których brały udział tłumy, dochodzą­
ce do 100 tys. osób, przyjęto rezolucje,

Prus. Komisarzem rządu Rzeszy zam ia­
nowany będzie m inister Treviranus. 
Prusy wydelegują ministra Opieki Spo­
łecznej Hirtsiefera.

Berlin, 17 maja. (PAT,). Biuro Wolffa 
ogłasza komunikat, zaw ierający główne 
zasady przyjętej wczoraj przez rząd 
Rzeszy ustawy o programie wschodnim. 
Przy opracowaniu programu wschodnie­
go rządy Rzeszy i Prus dążyły przede- 
wszystkiem do wzmocnienia siły odporu

tościową wychowawczynią swych dzie­
ci, lepszą gospodynią i mądrzejszą 
kierowniczką całej rodńny.

Z tych więc względów ekonomicz­
nych, politycznych i wychowawczo- 
moralnych trzeba jaknajusilniej i 
szczerze popierać socjalistyczny ruch 
kobiecy, którego zadaniem uświada­
mianie i organizowanie jaknaj szer­
szych mas kobiecych w szeregach na­
szej Partji, w związkach zawodowych, 
w spółdzielniach robotniczych i w na­
szych organizacjach oświatowych i 
sportowych.

W tym celu, jako kulminacyjny 
czyn propagandowy, był dotąd orga­
nizowany raz na rok w całej Polsce 
„Dzień Kobiet", jako dopełnienie po­
tężnej manifestacji pierwszomajowej, 
tego święta świata pracy; w. tym .ro­
ku, na wzór zachodu, organizujemy 
,.Tydzień Kobiet" od dnia 25 maja do 
1 czerwca, by obiać słomicniem pro-

Briand podkreśla, że proponowany 
przez niego związek będzie funkcjono­
w ał w ramach Ligi Narodów i że niema 
mowy o możliwości jakiegokolwiek an­
tagonizmu do państw, pozostających po­
za federacją.

sprawie orgatńzacji federacji ludów eu­
ropejskich, które ma być dziś w ręczo­
ne poszczególnym państwom, a treść 
którego to memorandum ogłoszona ma 
być dziś wieczorem. Pisma najróżno- , 
rodniejszych kierunków politycznych 
przyznają, że memorandum to będzie 
miało znaczenie poważne.

na, a nadto ponieważ odrzucone zosta­
ło żądanie co do niezawisłości politycz­
nej Palestyny.

domagające się zadośćuczynienia żąda­
niom mahometan palestyńskich oraz 
grożące zorganizowanie nacisku na w ła­
dze.

prowincji wschodnich i zrównanie tych 
obszarów pod względem ekonomicznym 
i socjalnym z innemi terenam i Rzeszy, 
Rozbudowa akcji osadniczej przyczynić 
się ma do utrzym ania i zwiększenia sta­
nu liczebnego ludności na pograniczu 
wschodniem. Konieczne są w tym celu 
zarządzenia, dzięki którym  prowincje 
wschodnie traktow ane będą na zasa­
dach uprzywilejowanych w porównaniu 
z innemi krajami związku Rzeszy.

pagandy miasta i miasteczka nasze, 
ściągając bielmo z oczu tysiącznym 
rzeszom kobiecym, pozostającym pod 
zgubnym wpływem kleru, by uświa­
domić tysiączne rzesze wyzyskiwa­
nych, o ich krzywdzie ekonomicznej, 
społecznej i moralnej i wezwać je w 
szeregi nasze. Bo wielkie idee i wiel­
kie dążenia muszą mieć nietylko swój 
program, lecz dla urzeczywistnienia 
tych idei trzeba potężnej wielomilio­
nowej organizacji, która swą liczeb­
nością, swą moralną wartością poko­
na dzisiejszy podły świat, pełen obłu­
dy, korupcji, sprzedajnośoi i militar­
nego barbarzyństwa.

Takiego świadomego, ewolucyjnego 
przewrotu dokonać może tylko cały 
Świat Pracy, a . więc kobiety i męż­
czyźni razem, idąc w jednym szeregu 
ramię przy ramieniu, dla zdobycia 
sprawiedliwości społecznej, dla stwo­
rzenia nowego życia.

J. Budzińska-Tylicka.

Dnia 21-go b. m., t. j. we środę, w  lo­
kalu Z. P. P. S., o godz. 5-tej po poi., od­
będzie się posiedzenie C. K. W.

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P. S

NASZA 
„WOLNA TRYBUNA" 

W OJSKOW A"
Poczynając od niedzieli 25 maja nasz 

dział specjalny p t. Wolna Trybuna Woj­
skowa ukazyw ać się będzie w „Robot­
niku" stale w  ustalonych odstępach 
czasu.

W szelkie artykuły, listy i notatki 
nadsyłać należy pod adresem redakcji 
„Robotnika", W arszawa, W arecka 7, z 
zaznaczeniem, że są one przeznaczone 
dla „Wolnej Trybuny Wojskowej".

O szczegółach ogłosimy osobno.

CO ZROBI P . SŁAW EK?
P. Sławek zrobi to, co mu powie p, 

marsz. Piłsudski. A le co zrobi Rząd, ja­
ko całość, wraz z p. ministrem spraw 
wojskowych wobec nadchodzącego te r­
minu zwołania
sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu?

Termin ten upływa zaraz po 20 maja.
Ja k  słychać, decyzja w obozie „sana­

cyjnym"
już zapadła;

wskazywałby na to i wyjazd p. Prezy­
denta do Spały.

Teoretycznie możliwe są trzy sposo­
by postępowania:

1) p. Prezydent rozwiązuje Sejm i Se­
nat jeszcze przed terminem zwołania se­
sji nadzwyczajnej, zarządzając jednocze­
śnie nowe wybory na sierpień;

2) p. Prezydent odracza sesję zaraz pfl 
jej zwołaniu według ulubionej metody 
„trw ania z dnia na dzień”, tak  typowej 
dla polityki „pomajowej” ;

3) p. Prezydent próbuje przystosować 
politykę Rządu do wymagań Sejmu 
bądź przez zmianę Rządu, bądź też 
przez udzielenie dymisji niektórym  mi­
nistrom i t. p.

Kombinacja druga może jeszcze przy­
brać formę „wyczekania" paru pierw ­
szych dni sesji.

Możliwości czwartej w  stylu porad 
prawno - konstytucyjnych komunistycz- 
no - faszystowsko - policyjnej „Nowej 
Kadrowej" nie bierzemy w tym krótkim  
przeglądzie pod uwagę.

UCHWAŁY
W SPÓLNE STRONNICTW 

LUDOWYCH
Kluby P. S. L. „W yzwolenie", Str- 

Chłopskiego i P. S. L. „Piast" powzięły 
w piątek  wieczorem na wspólnym p o . 
siedzeniu

wspólną uchwałę,
określającą ich stosunek do położenia 
politycznego i gospodarczego kraju.

Znaczenie polityczne i trw ałe decyzji 
polega na zupełnie jasnym i niedwuzna­
cznym sformułowaniu dwuch punktów:

1) Wszystkie trzy stronnictwa ludo­
we stoją na stanowisku stanowczej opo­
zycji wobec „pomajowego" systemu 
rządzenia;

2) wszystkie trzy stronnictwa ludowe 
uznają za niezbędną dalszą współpracę 
z „Centrolewem".

W  zastosowaniu do gabinetu p. Sła­
wka kluby ludowe powiedziały w yraź­
nie, że do gabinetu tego zaufania nie 
mają, zwłaszcza wobec tego, że zasiada 
w  nim p. Prystor, którego ustąpienia 
Sejm domagał się w  marcu.

W ten sposób sytuacja polityczna za ­
rysowuje się w przededniu sesji nad­
zwyczajnej Sejmu i Senatu zupełnie wy­
raźnie.

Nowy gabinet w Bułgarji
^Sofja, 17 maja. (PAT.). Izbą uchw aliła  znaczną większością głosów v.otum zaufania dla nowego gabinetu Liapcze-

Austrja otrzyma miejsce w Radzie Ligi
Wiedeń,, 17 maja. (PAT.). „Neues W iener Tageblatt" donosi z Genewy, że A ustrja ma poważne widoki otrzymania 

miejsca w  Radzie Ligi Narodów na rok 1931. .....................
i, ~ .7 , r '

O niezależność Palestyny
Wiedeń, 17 maja. (PAT.). „N eueFreie

Pomoc dla prowincji wschodnich
Niemiec
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Bezrobocie wśród pracowników umysłowych
GARŚĆ WIADOMOŚCI I CYFR

W  dalszym ciągu naszej ankiety przy­
taczamy dzisiaj m aterjały  faktyczne •  
stanie bezrobocia pośród pracowników 
umysłowych. Red.

Podane w poprzednich numerach „Ro­
botnika" materjały, dotyczące rozmia­
rów bezrobocia w Polsce, odnosiły się 
wyłącznie do pracowników fizycznych.

Kryzys gospodarczy i jego skutki w 
postaci nędzy i głodu, jako rezultatu 
bezrobocia, dotyka cały obóz ludzi pra­
cy, a więc zarówno pracowników fi­
zycznych, jak i umysłowych.

WIELU JEST BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH?
Podczas kiedy bezrobocie, wśród ro­

botników fizycznych dosięga
291.261 osób,

według stanu z dnia 30 kwietnia 1930 r., 
stan bezrobocia wśród pracowników u- 
mysłowych jest znacznie mniejszy i wy­
nosił w dn. 1 kwietnia

16.827 bezrobotnych pracowników 
umysłowych.

Liczbowo wykazywaliśmy już, że w 
przeciągu 1929 i 1930 roku bezrobocie 
wzrastało. Liczby podawane, dotyczy­
ły robotników fizycznych, wymownie 
jednak świadczą o ciągłym i nieprzer­
wanym kryzysie gospodarczym.

Wzrost liczby bezrobotnych pracow­
ników umysłowych potwierdza chronicz­
ny charakter przeżywanego kryzysu.
LICZBA BEZROBOTNYCH PRACOWN. 

UMYSŁOWYCH WZRASTA.
W dn. 1 stycznia 1929 w Państwo­

wych Urzędach Pośrednictwa Pracy by­

ło zarejestrowanych 9.918 bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Liczba ta 
wzrasta stale i systematycznie, i wyno­
si w dn. 1 czerwca 1929 r. 10.421, w dn. 
31 grudnia 1929 r. 13.445.

W roku 1930 bezrobocie wśród pra­
cowników umysłowych wzrasta w dal­
szym ciągu i wynosi w dn. 1 lutego r. b. 
14.877, 1 marca 15.845, a w dn. 1 kwiet­
nia 16.827.

Liczby te nie są całkowite, w rzeczy- 
1 wistości bezrobocie wśród pracowników 

umysłowych jest daleko większe.
Przyjmując liczby P. U. P. P. za wyj­

ściowe cyfry orjentacyjne, możemy u- 
stalić, że liczba bezrobotnych w Polsce 
wynosi: prac. fizycznych 291.261, prac. 
umysłowych— 16.827 — razem 318.088 
osób pozostaje w Polsce bez pracy.
JAKIE MAJĄ PRAWA PRACOWNI­

CY UMYSŁOWI-
Pracownicy umysłowi są stosunkowo 

lepiej zabezpieczeni na wypadek bra­
ku pracy, aniżeli robotnicy fizyczni.

Zakłady ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowych, udzielają pracownikom u- 
mysłowym świadczeń po 6 mies. okre­
sie ubezpieczenia — w przeciągu 6 mie­
sięcy; po 24 zaś miesiącach ubezpiecze­
nia — pracownicy umysłowi korzystają 
ze świadczeń w przeciągu 9 miesięcy, o 
ile w ciągu okresu tego nie korzystali 
jeszcze ze świadczeń.

W artykule niniejszym poddamy ana­
lizie rozmiary bezrobocia prac. umysło­
wych na terenie województw:

Warszawskiego, Łódzkiego, Wileń­
skiego, Białostockiego, Nowogródzkiego, 
Poleskiego, Lubelskiego i Kieleckiego.

Z woj. Kieleckiego wyodrębnione są

- I -xyml

My
Niesłychane u p r o s z c z ę  n .ie  
w pracy biurew ej dają najlepsze, 
jakie genjusz l u d z k i  stworzył, 
10-cio klawis zowe piszceą ma­
szyny do rachowania.

T o w . BLOCK-BRUN, Sp. ARC.
W arszaw a — Hotel Bristol

ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź,
Poznań, Wilno, Gdańsk.

powiaty: Będziński, Zawierciański i Ol­
kuski.

Na wymienionym wyżej terenie znaj-i 
dowało się zakładów, których praco­
wnicy byli ubezpieczeni w Z. U. P. U.:

w dniu licz. zakł. ub, prac. um.
31 grud. 1928 — 13.299 — 104.361
31 grud. 1929 — 18.145 — 140.441 

1 maja 1930 — 19.071 — 145.145
30% ubezpieczonych pracowników u- 

mysłowych stanowią kobiety.
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH.

Ilość bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych na tym terenie wynosiła: 
w dn. 31. XII. 1928 r. — 1325, w stycz­
niu 1929 r. liczba ta wzrosła do 1634, w 
dn. 1 czerwca wynosiła 1848, w dn. 31 
grudnia 2449, w roku 1930, w styczniu— 
2340, w lutym 2947, w marcu 3337.

Tytułem zasiłków wypłacono praco­
wnikom umysłowym: w r. 1928 złotych 
887.354.34, w r. 1929 — sumaryczna wy­
sokość miesięcznych zasiłków wzrosła 
od miesięcznej sumy zł. 190.000 do zł. 
443.574.74. Łącznie w 1929 r. wydano 
tytułem zasiłków dla bezrobotnych o- 
koło 3.200.000 zł.

Z zasiłków, pobieranych przez 6 mie­
sięcy, korzystało 75% pobierających za­
siłki, 25% korzystało ze świadczeń w 
przeciągu 9 miesięcy.

Wysokość zasiłków, wypłacanych 
pracownikom umysłowym, wynosi dla 
samotnego 30% podstawy wymiaru 
(najniższa grupa zarobkowa, według 
której wypłacany jest zasiłek; wynosi 
60 zł., najwyższa 560 zł.

Ogółem w Polsce korzysta ze świad­
czeń Z. U. P. U. około 7.000 ubezpieczo­
nych pracowników umysłowych.

Przeszło 9.000 pracowników umysło­
wych pozostaje więc bez prawa do za­
siłku, na skutek albo wyczerpania już 
praw, albo nieposiadania praw, z powo­
du niezgłoszenia w porę zatrudnienia 
pracownika, względnie niedostatecznej 
ilości miesięcy składkowych. Co ma ro­
bić ten zastęp pracowników umysło­
wych, pozbawiony pracy zarobkowej?

Urzędy Pośrednictwa Pracy nie są w 
stanie pomóc tej kategorji bezrobotnych.

A. O.

WALTER SCHIRMEIER.

Wiosna na poddaszu

FALA, KTÓRA W RA CA ...
Do nieznanych przyjaciół z  „Wolnej 

T rybuny W ojskow ej**.

Cofające się w stecz w  godzinach  
odpływ u fale morza zostawiają poza 
sobą —  obnażone nieomal raptow ­
nie —  ska ły  i kam ienie, piaski i bło­
ta. W ted y  w ychodzą na brzeg małe, 
głupiutkie dzieciaki; budują sobie ze 
szlam u zam ki i pałace, kopią „głębo­
kie" rowy, by pow strzym ać zalew, 
tańczą i klaszczą w  ręce zachwycone, 
jakie oto są mądre, przenikliw e i p rze­
w idujące... Inne znow uż z powagą 
w ielką opowiadają, że fala, co ode­
szła, nie wróci ju ż  nigdy, że piana na 
je j  grzbiecie szum iącym  —  to dowód  
najlepszy, dlaczego wrócić nigdy nie 
oowinna...

A le  m ija ją  krótkie godziny odp ły­
wu. Zdaleka słychać grzm ot powraca­
jących fal. W raca morze, hucząc od­
wieczną pieśń gniewu i tęsknoty. Se­
ku n d y  nie trwa opór „głębokich" ro­
wów i murów „wysokich", budowanych  
misternie z  piasku i z  błotka. Uciekają  
w popłochu biedne, g łupiutkie dziecia­
ki; a te, co zasnęły na brzegu obnażo­
nym , ukołysane bajkam i o „fali, co nie 
wraca", — te... „snem w iecznym  po- 
sną..."

* **
Pamiętacie?...
W yniosła nas w szystkich  wysoko  

fala ludowa w tedy, w roku tysiąc dzie- 
w ięćsetnym  osiem nastym . B yliśm y na­
dzieją  ludu. B yliśm y ukochaniem lu ­
du. P a trzy ły  nam w  oczy roześmiane 
z pod czerwonych chorągwi tw arze ro­
botnicze. Iścił się cud zbudzonej Pol­
ski Ludow ej, cud, w yrosły  z  marzeń  
najserdeczniejszych Zw iązku W alki 
C zynnej, cud, dźw ięczący w tw ardym  
kroku kadrów ki na rosyjskiej granicy, 
zam knięty później w obrębie drutów  
kolczastych Szczypiorna, rozhukany  
radośnie w  dniu jedenastym  listopada  
ia  zbuntowanych ulicach W arszaw y.

•  w
a f t

I  wreszcie — ostatni raz... G rzm iały  
„gdy naród do boju..." orkiestry w o j­
skow e p rzed  czterem a la ty  pod  gm a­
chem redakcji „Robotnika"; za gardło 
chw ytał ju ż  w szakże spazm  niepew ­
ności; czy  niema w tym  w szystkim  
tragicznych jakichś niedomówień? czy  
niema potwornego kłam stw a w ew nę­
trznego?

I  ta krew  bratnia... I  sztandar P re­
zyden ta  w rękach roześm ianych  
strzelców ... I  pytanie dławiące, które 
zadaw aliśm y sobie w  głębi sumień: 
kto zw ycięży ł?  Polska czy  tylko... P ił­
sudski?...

A  przedew szystk iem  —  krew  na 
bruku stolicy...

* **
Cofnęła się w stecz fala ludowa. 

Cóż chcecie? „Rewolucja bez rew olu­
cy jnych  konsekw encji". O bnażyły  się 
piaski i błota. Zaczęto kopać row y  
„głębokie" pana carowych „interpre­
tacji konsty tu cy jn ych "; zaczęto  
w znosić m ury „wysokie" pod  znakiem  
„solidaryzm u". W  srebrzystym  po- 
brzęku kielichów nieśw ieżskich to­
piono wspom nienie o minionych  
dniach. U kładne m ow y R adziw iłłów  
i Targowskich tłu m a czy ły  nam po­
trzebę „silnej w ładzy". O rdery p rzy ­
słan ia ły  cień la t konspiracji. A ż  dnia 
pewnego usłyszeliśm y zdum ieni, że 
„P. P. S. —  oto wróg", nasz zaś legio­
now y „socjalizm" —  to pan Łokietek, 
nasz zaś organ prasow y  — to „Czas" 
krakow ski albo „Słowo Polskie" we 
Lwowie, że pan Sadzew icz  — to ideo­
logia 1 Brygady. T łum aczyli nam u- 
czeni panowie, dlaczego fala, co od­
płynęła , nigdy ju ż  nie wróci... M ój 
B oże! Mussolini, Hor thy, Primo de 
Rivera, A w entyn , mocarstwowość i... 
„Nowa Kadrowa". ,

* **
A  przecie fala powraca. Słychać  

daleki je j grzmot. Słychać roztę- 
skniony je j  szum. N ie pom ogły dok­
tryn y  i przem ądrzałe teorje, ani de­
kre ty  prasowe, ani k ije  rodzim ych  
„ faszystów ", ani „interpretacje" po­
słusznych „prawników". Daleki to 
grzmot, ale ju ż  nie turkot radziw ił- 
rowskich pojazdów.

Powracająca fala!... Ile  kry je  się w  
n iej gniewu, ile żalu, ile goryczy?

I oto w ychodzicie naprzeciw  niej 
W y, by ratować legendę ludu o w ła­
snym  polskim  żołnierzu, k tóry T Y L ­
K O  broni N iepodległości Polski Lu­
dow ej, o Żołnierzu, w iernym  tęskno­
cie, obcym... przedsionkom  sejm o­
w ym  w dn. 31 października.

***
Bądźcie pozdrow ieni!
Bo „ci, co śpią, snem  w iecznym

posną,
zniesieni w  nam uł B urzą -

Wiosną, 
zniesieni w  nam uł krwią...”

B Y Ł Y .

Na ulicy hałas. Słońce rzuca swe cie­
płe ukośne promienie na dachy domów, 
rozpłomieniając czerwień kominów i da­
chówek. Dzieci krzyczą, rysują na uli­
cach duże kredowe koła, bawiąc się w 
„niebo i piekło". Mężczyźni znużeni 
idą wzdłuż domów, kobiety przebiegają 
jezdnie, uzupełniając zapomniane spra­
wunki. Motocykl skrzeczy na rogu. Z po­
bliskiej wieży kościelnej zegar wydzwa­
nia sześć głębokich uderzeń. Cyklista 
dzwoni. Jest to przedświąteczny wie­
czór.

Fryderyk Kruger siedzi na poddaszu 
przy kiwającym się stoliku pod oknem
i spogląda w dal. Przed nim stoi w słoi­
ku z wodą gałązka kwitnącej jabłoni. 
Promienie słońca ozłacają różowe kwia­
ty, w które Kruger wpatruje się upor- 
czywię.

„Kwitną drzewa" — rozmyśla gorz­
ko — „radość i wiosna. Przebudzenie do 
światła, do nowych wędrówek i nowych 
zwycięstw. Czyż nie jest to naigrawa- 
niem się z tego, który stoi poza radoś­
cią? Czyż nie jest szyderstwem wobec 
tego, kto od tygodni, miesięcy daremnie 
biega, poszukuje pracy, kto musi pędzić 
bezcelową drogą na uboczu kręgu ży-

AliCxa 7
Fryderyk Kruger śmieje się szorstko 

z siebie. Lepiej nie myśleć, jak to  już
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dawno, gdy po raz ostatni stał przed 
maszyną. Każdy dzień od tej chwili cią­
żył mu boleśnie na duszy.

Sięgnął po kalendarz, którego prze­
tarte kartki świadczyły, iż był w częs- 
tem użyciu. Dokładnie co do dnia—czte­
ry miesiące temu majster rzekł doń z 
wielkiem ubolewaniem: „Jakże mi przy­
kro, Kruger, ale muszę pana zwolnić. 
Nie otrzymaliśmy żadnych zamówień. 
Jak  tylko będzie robota, damy panu 
znać”.

Fryderyk nie brał wówczas tak tra ­
gicznie zwolnienia. Miał trochę zao­
szczędzonych marek, otrzymał również 
zasiłek, a przytem zdawało mu się, że 
gdy się gorliwie zabierze do poszuki­
wań, znajdzie przecież jakąś pracę.

Ale nie znalazł nic. Mijały dni i ty­
godnie. Oszczędności poszły na zakup 
niezbędnych rzeczy, na które nie wy­
starcza skromny zasiłek. Teraz już po 
wszystkiem. Dobrze choć, że minęła zi­
ma. Chociaż bowiem była łagodna, nie­
mniej musiał Fryderyk opalać swą izbę, 
gdyż na poddaszu odczuwa się silniej 
chłód, aniżeli w solidnie budowanych 
mieszkaniach poniżej.

Pocóż mu jednak wiosna, gdy musi 
słę obijać, jak włóczęga? .A  przecież 
tak chce pracować, tak bardzo. Dlacze­
go nie puszczają w rttch maszyn, dlacze-

weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Dtmed. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (obok D w orca G łów nego)
Przyjm. 11 r. — 9 w. N iedziela 9 r. — 6 w.

C eny leczn icow e.

Dr. Jon A ła p ln  (obok Marszałk.)
W eneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc.‘ 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ceny lecznicowe. 
Przyjmuje do 8Vs wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne, niemoc płtiown
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

DL I. Amsterdamski
ul. C hm ielna 34 (obok D w orca Główn.)
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w.
N iezam ożnym  cen y  leczn icow e

go staje jeden przemysł za drugim i miL 
kną fabryki, a tysiące, dz:esiątki tysię­
cy, miljony ludzi „świętują". Zasiłek? 
Naturalnie, trzeba być zadowolonym, że 
się go otrzymuje, ale dlaczego musi tak 
być? Co to za porządek świata, te  mło­
dzi ludzie mają być na utrzymaniu tych, 
którzy sami zarabiają ledwie na zaspo­
kojenie najkonieczniejszych potrzeb?

Fryderyk zaciskał zęby. Greta, jego 
dziewczę, miała codzień smutniejsze o- 
czy i bledszą twarzyczkę. Tak pięknie 
sobie wyobrażali, że się pobiorą jesienią. 
Jakże się cieszyli i układali plany, a te ­
raz wszystkie nadzieje zniszczone. Kto 
wie, jak długo jeszcze będzie tak cho­
dził, a potem musi nanowo zacząć o- 
szczędzać.

Spoglądał na kwitnącą gałązkę. Cud 
wiosny był dla niego ironją, kiepskim 
żartem wobec jego ponurych myśli. Z za­
ciętością porwał gałązkę i rzucił ją w 
kąt. — To dla szczęśliwych, którzy p ra­
cują i mają swe miejsce na świecie — 
krzyczało w nim — nie dla włóczęgów, 
próżniaków i bractwa ostemplowa­
nych ! *)

Fala goryczy zalała serce młodzieńca. 
Ciężko opadł na krzesło, wsparł głowę o 
ręce, wstrząsany cichem, pełnem skarg1, 
łkaniem.

Zadzwoniono. Fryderyk podniósł gło­
wę. Kto to może chcieć czegoś od nie­
go? Podszedł do drzwi i otworzył. Z sie­
ni odezwał się listonosz: „Panie Kruger, 
pocztówka". Frydoryfc odebrał ją mecha-

MAŁY FELJET0N
RZADKA OKAZJA

Bawi teraz w Polsce tow. Cook, se­
kretarz angielskich górników, ten sam 
Cook, który w roku 1925 stanął na cze­
le i poprowadził długotrwały strajk 
górników w Angłji.

Towarzysze nasi o pobycie Cooka w 
Polsce doskonale wiedzą, a jeżeli pisze­
my o tern, to dlatego żeby dowiedziała 
się o tern także „sanacja".

Okazja jest pierwszorzędna. Niech 
pójdzie, pokłoni się w pas, poprosi 
grzecznie, a może da się ubłagać. Mo. 
że, da się uprosić i znowu miljon gór­
ników angielskich porzuci pracę na jed­
no skinienie tow. Cooka. Może da się 
uprosić i znowu statki polskie i niepol­
skie, ale polskim naładowane węglem 
zaczną pruć powierzchnię oceanu we 
wszystkich możliwych kierunkach, a 
fala dolarów i funtów angielskich na­
płynie do kraju, niosąc na swym grzbie­
cie powszechną radość życia. Znowu o- 
żywi się przemysł samochodowy, znowu 
zaroi się trakt Warszawa - Biarritz, 
znowu zaczną strzelać korki od szam­
pańskiego w „Oazie" i znowu zacznie­
my czytać w prasie „bezpartyjnej" o ra ­
dości życia solenizantów i o radosnej 
twórczości ryzykantów. Znowu zaroją 
się poczekalnie banków od pożyczko­
biorców; znowu posypią się pożyczki, 
subwencje, ogłoszenia; znowu zacznie 
się budować wille, pałacyki; znowu za­
cznie się reprezentowaó i propagować, 
zwalczać... szpiegostwo i rozbijać oraz 
rozwijać partyjnictwo.

Kiedy dziś taki sanator jeden z dru­
gim zacznie rozmyślać nad tem, jak to 
było przed dwoma — trzema laty i po­
równa z tem, co jest obecnie; kiedy po­
równa swoją fotografję z okresu 1926-28 
z  miną butną, zawadjacką, zadzierżystą, 
junacką, pewniacką z obecnym obrazem 
nędzy i rozpaczy z obecnem zdjęciem 
zdjętego z krzyża, z obecną miną chro­
nicznego bankruta, zawodowego plaj. 
townika i chorego z urojenia siły — to 
doprawdy można wpaść z czarną melan- 
cholję.

I pomyśleć, że bawi obecnie w Pol­
sce człowiek, za którego skinieniem 
znowu wrócić może ten sanacyjny Ara- 
njuez, to sanatorskie Edoradol

A więc „sanacjo", nie wstydź się, po. 
zbądź się skrupułów — takie rzeczy to­
bie łatwo przec’eż przychodzą — i po­
proś, pokłoń się Cookowi!

Nuże!
Ultimas.

W Y C IEC ZK I Z A R Z Ą D U  G Ł O W N E G O  T U R .
W bieżącym roku projektowane są 

następujące wycieczki:
W Pieniny — od dn, 1—9 lipca. Ko­

szty 60 zł.
Nad morze polskie — od dn. 4— 14 

lipca. Koszty 60 zł.
Nad Świteź — od 16—23 lipca. Kosz­

ty 45 zł.
Do źródeł Wisły — od 9—17 sierpnia.

Koszty 60 zł.
Na Pokucie, w Karpaty wschodnie —

od dn. 1 — 8 sierpnia. Koszty 61 zł.
W Tatry — od dn. 21—29 sierpnia. 

Koszty 65 zł.
Do Danji i Szwecji — od dn. 1—1S 

lub 16 września. Koszt w przybliżenit 
350—400 zł.

Na Slowaczyznę — od dn. 14—24 
sierpnia. Koszty 80 zł.

Informacje i szczegóły w Sekretarja- 
cie Generalnym TUR., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, teL 325-03.

nicznie i wrócił do iżby. Przez chwilę 
przysłuchiwał się niknącemu echu cięż­
kich kroków listonosza. Poczem bojaźL- 
wie rzucił wzrokiem na kartkę. Powoli 
oczy rozszerzały mu się. Drżącemi rę ­
kami przybliżył zapisany papier ku 
twarzy. Tak, to  prawda; w wyraźneir 
piśmie maszynowem czytał:

„ ...więc może pan jutro rozpocząć 
znów u nas swą pracę...

Z poważaniem 
Fabryka maszyn w..."

Fryderyk stał chwilę oniemiały. Po­
woli ustępował ciężar z serca. Zaćmiło 
mu się w oczach, a po twarzy spłynęły 
dwie wielkie łzy. Dopiero potem odczuł 
radość. Dwa słowa krążyły mu w my­
ślach: Praca - Greta, Greta - Praca. 
Teraz dopiero wie: to  wszak wiosna tak ­
że dla niego.

Zdawało mu się, że ostatni promień 
słońca rozświetlił cały pokój. Powoli 
schylił się i ostrożnie podniósł z kąta 
gałązkę jabłoni, którą niedawno tam 
rzucił. Chwycił czapkę i z kwiatem w rę­
ku, z promieniejącem ze szczęścia obli 
czem pobiegł do swej dziewczyny.

Także dla Fryderyka Krugera nade­
szła wiosna.

Tłom. K. L.

*) aluzja do rejestracji i kontroli bezro­
botnych.
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TOW. A. J. COOK 0  R Z Ą D Z IE  MACDONALOA, O P O L S C E
I O KONGRESIE GÓRNIKÓW

WYWIAD SPEC. KORESP. „ROBOTNIKA" Z PRZYWÓDCĄ GÓRNIKÓW ANGIELSKICH
Kraków, w maju.

Na zakończenie Kongresu Międzyna­
rodówki Górniczej zwróciliśmy się do 
tow. A. J. Cook’a, sekretarza angiel­
skiego Zw. Górników, o udzielenie wy­
wiadu „Robotnikowi".

Nazwisko tow. Cook‘a mówi za sie­
bie. Jest to właściwy kierownik prac 
angielskiego Zw. Górników i najwpły- 
wowszy członek Egzekutywy Między­
narodówki. Jest to jeden z najbardziej 
łubianych przywódców robotniczych w 
Anglji, człowiek szczery, odważny, pro­
sty, oddany duszą i ciałem sprawie gór­
ników. W swoim związku pracuje od 
20 lat; nabawił się w kopalni choroby 
nóg, zna życie i troski górników, bo 
sam nie przestał być nim. Przeszedł do 
pracy organizacyjnej, bo tak chcieli je­
go współtowarzysze pracy. Studjował w 
słynnym robotniczym Ruskin College w 
Oxfordzie, wysłany tam przez związek. 
Od lat 5 jest sekretarzem związku i na­
zwisko jego było na ustach robotników 
całego świata podczas historycznego 
strajku w 1926 r. W robocie politycznej 
bezpośrednio nie bierze udziału. Posą­
dzano go o sympatje komunistyczne — 
całkiem niesłusznie. Tow. Cook jest so­
cjalistą i członkiem Partji Pracy.

*  sj«❖
Co sądzicie, towarzyszu — pytam — o 

krakowskim zjeździe?
Jest to Kongres jeden z najlepiej o- 

besłanych w ciągu ostatnich 20 lat i' je­
den z najważniejszych. Zaznaczyło się 
tu, w Krakowie, większe zrozumienie 
wzajemne i większe poczucie solidar­
ności, niż kiedykolwiek. Przypominam 
sobie ostre starcia narodowe nawet na 
naszych kongresach. Tu w Krakowie 
byliśmy
zupełnie jednomyślni i dlatego osiągnę­

liśmy porozumienie.
A skoro robotnicy porozumieli się — 

właściciele kopalń i Rządy będą musia­
ły wziąć to pod uwagę.

PODZIĘKOWANIE ZA GOŚCINNOŚĆ.
Powodzenie Kongresu zawdzięczamy 

w dużym stopniu przyjęciu, które nam

zgotowali towarzysze polscy. Stworzyli 
nastrój, w którym się doskonale praco­
wało. Czuliśmy się wśród serdecznych 
przyjaciół. Zabieramy jaknajlepsze wspo­
mnienia o pobycie w Polsce — wyjeż­
dżamy przyjaciółmi polskiej klasy ro­
botniczej i Polski całej. Czego rządy i 
klasy posiadające nie potrafią zrobić 
niekiedy w tym kierunku — robotnicy 
dokonają. Dla porozumienia gospodar­
czego i sprawy pokoju jest to często 
ważniejsze, niż uchwalanie rezolucyj.

Widzieliśmy w Polsce dużo wartości 
istotnych i ludność niezmiernie ujmują­
cą — jeżeli wartości te będą należycie 
wyzyskane, będziemy świadkami świet­
nego postępu Polski w ścisłej współpra­
cy z resztą Europy.

Wielkie zgromadzenie ludowe tu w 
Krakowie pozostawiło na nas niezatar­
te wrażenie. Mieliśmy dowód, że robot­
nicy polscy i ludzie myślący w Polsce 
uznają potęgę międzynarodowego so­
cjalizmu i widzą w nim jedyną nadzieję 
na pokój między narodami i na trwały 
dobrobyt całego świata.

SYTUACJA W GÓRNICTWIE 
ANGIELSKIEM.

Jaki jest stan angielskiego przemysłu wę­
glowego i. położenie górników? — zapytu­
jemy z kolei.

Sytuacja u nas jest krytyczna. Po 
wojnie zrazu zaznaczył się wielki po­
stęp, mieliśmy zwiększone płace, sie- 
dmiogodzinny dzień pracy, który jednak 
odebrano nam w walce 1926 r. Zdecy­
dowani jesteśmy jednak zapewnić so­
bie napowrót 7-godz. dzień pracy (czyli 
734 godz. według obliczeń na kontynen­
cie) w przyszłym roku, i z pomocą Rzą­
du Partji Pracy przeprowadzamy obec­
nie w parlamencie ustawodawstwo w 
tym kierunku.

Polskim górnikom należą się gratula­
cje z powodu tego, że mają zapewnione 
urlopy płatne. I my będziemy domagali 
się tego oraz emerytur po osiągnięciu 
wieku lat 60-ciu.

1 PRACE I TRUDNOŚCI RZĄDU 
MACDONALDA.

Przeszliśmy do spraw politycznych.
„Rząd Pracy przechodzi ciężki okres, 

który wydawał mi się nieunikniony z 
dwuch powodów.

1. Przedewszystkiem dlatego, że jest 
Rządem mniejszościowym. Byłem zda­
nia, że nie należało brać władzy, ponie­
waż istnieje obawa, iż uzależnimy się od 
partyj kapitalistycznych i będziemy w 
stanie stosować jedynie środki uspaka­
jające, bardzo skromne, zamiast praw­
dziwych lekarstw.

2. Gospodarka W. Brytanji i całego 
Imperjum, a w szczególności Indyj, ule­
ga przeobrażeniu wskutek kryzysu ka­
pitalistycznego systemu, nadmihru pro­
dukcji, racjonalizacji. Przeobrażenie to 
połączone jest z ciężkiem przesileniem.

Te dwa czynniki utrudniają Rządowi 
Partji Pracy przeprowadzenie skutecz­
nych reform dla wyzwolenia klasy pra­
cującej.

Przypuszczam, że w ciągu najbliż­
szych 12 miesięcy odbędą się wybory 
powszechne. Pragnąłbym tych wyborów, 
bo sądzę, że wrócimy do parlamentu z 
większością, zdolną do pracy nad socja- 
listycznem ustawodawstwem dla dobra 
robotników angielskich i całego świata, 
dla zapewnienia światu dobrobytu i po­
koju przez rozbrojenie, połączone z go- 
spodarczem porozumieniem.

W tym celu musimy mieć demokraty­
czny ustrój zapewniony wszędzie, po­
nieważ nie sposób dać światu pokoju i 
dobrobytu w jakimkolwiek ustroju dyk­
tatorskim.

Polska, muszę stwierdzić, cierpi z te ­
go powodu, że w W. Brytanji nikt nie 
ufa jej formie rządzenia. Nie wierzy 
nikt, aby to był istotnie ustrój demokra­
tyczny, któryby mógł budzić zaufanie i 
wiarę (inspire credit and confidence).

* **
Tow, Cook na zakończenie prosił po­

dziękować za przyjęcia Związkowi Gór­
ników, władzom i ludności Krakowa.

J. S.

I D Z I E M Y  N A P R Z Ó D
NA MARGINESIE O G dLN O -K R A JO W EJ KONFERENCJI SPÓŁDZIELNI ROBOTNICZYCH

U podłoża umowy połączeniowej w | 
1925 r. między Zw. Robotniczych 
Spółdz. Spożywców a Zw. Polskich 
Sp. Sp. („Społem") istniała duża lu­
ka z punktu widzenia ideologji •socja- ! 
listycznej; nie wyodrębniono osobne- , 
go działu ideowo - propagandowego 
dla spółdzielni robotniczo - socjalis­
tycznych. Pominięcie to przez pewien 
czas zacierały sprawy gospodarcze, 
które wysunęły się na pierwszy plan 
życiowy w związku z kryzysem poin- 
flacyjnym. Dzisiaj sprawa ta wraca ! 
na arenę spółdzielczą z tem większą 
żywotnością. I

O ile w  kw esłji koncentracji gospo­
darczej p rzy  jed n e j hurtowni przew a­
ża  jednolita  pozytyw na  opinja spó ł­
dzielcza, to ju ż  w  sprawie jednego  
zw iązku  rew izyjnego istnieje pewna  
rozbieżność zdań, zaś w sprawach ide- 
o u j o  - propagandowych przejaw iają się 
zasadnicze różnice pojęć.

Zagranica spółdzielcza wytworzyła 
szereg typów ideowo - spółdzielczych. 
Belgja hołduje spółdzielczości p a rty j­
no - socjalistycznej. W Anglji, Szwaj- 
carji przeważa typ spółdzielni neu­
tralnej. Większość krajów, jak Cze­
chosłowacja, Austrja, Niemcy, Szwe­
cja wykazują typ spółdzielni po­
w szechno - socjalistycznych, będących 
w bezpośrednim i masowym kontak­
cie z ruchem socjalistyczno - robot­
niczym.

Spółdzielczość w Polsce nie wy­
krystalizowała dotychczas swego o- 
blicza ideowego. Belgijski system nie 
znalazł u nas większego zastosowa­
nia. W obecnej chwili na terenie spół­
dzielczości spożywców i jej Centrali 
Z. S. S. R. P. pojawiają się i walczą 
ideologicznie 2 kierunki:

1) konserw atyw no - neutralny  — 
z przymieszką antysemityzmu, popie­
rany przez partje prawicowe, jak ND, 
Ch. D.„ NPR i BB., 2) postępowo- 
socja listyczny  — podobnie jak w 
Niemczech, Austrji i Czechosł.—hoł­
dujący powszechności spółdzielni z 
zastrzeżeniem wyraźnego i bliskiego 
kontaktu z ruchem robotniczym (po­
pierany przez PPS,, Bund i Niem. 
Socjalistów).

Pierwszy kierunek jest obecnie w 
przewadze na terenie Związku Sp. 
Sp. Rz. Polskiej. Jednak wpływ o eks­
pansję tych odrębnych kierunków bę- 
iam łrwał crzez szereg lat z ciągłą

tendencją, sądzimy, powiększania się 
s ił socjalistycznych. W szak nawet 
taki kra j neutralnej kooperacji, jak  
A ng lja  w  ostatnich czasach, i to uległ 
pow ażnej ewolucji; ostatni kongres 
spółdzie lczy większością głosów po­
stanowił w ejść w skład  A ngielskiej 
P artji Pracy.

*
*

Dzisiaj od słów przejść musimy do 
czynu. Nie widząc na terenie Związ­
ku Sp. Sp. Rz. P. możliwości współ­
pracy ideowej (próby odrębnego dzia­
łu propagandy wewnątrz Związku 
zostały przez większość odrzucone)— 
grupa kilkudziesięciu spółdzielni ro­
botniczych i postępowo-włościańskich  
organizuje ogólno - krajow y Z jazd  w 
W arszawie w dniu 29 b. m. Zjazd ten 
ma na celu powołanie do życia stałej 
placówki dla działalności ideowo- 
propagandowej spółdzielczej w myśl 
ideologji socjalistycznej. Przez powo­

łanie takiej instytucji i nadanie jej 
konkretnych możliwości statutowych i 
budżetowych — praca spółdzielczego 
uświadamiania mas posunie się na­
przód. Pewne opóźnienie w tym dzia­
le musi być jaknajszybciej wyrów­
nane.

Podjęcie hasła wychowania spół­
dzielczego mas robotniczych  jest wiel- 
kiem zadaniem chwili. Jeżeli praca 
dwu czy trzech lat uświadomi spół­
dzielczo cały proletariat, zorganizo­
wany w partjach socjalistycznych 
Polski oraz klasowych związkach za­
wodowych, — to wówczas będziemy 
śmiało patrzeć na dalsze ustosunko­
wanie się na terenie poszczególnych 
spółdzielni, jak również i Centralne­
go Związku. Ideologja spółdzielczoś­
ci socjalistycznej (podobnie, jak jest 
zagranicą) wzmocni się i stanie się 
wyraźną większością w ruchu spół­
dzielczym naszego kraju. K.

SPÓR 0  ROZMOWĘ KS. RADZIWIŁŁA 
Z MARSZ. PIŁSUDSKIM

„Polonia1* katowicka podała w dniu 
16 b. m. wiadomość, jakoby marsz. Pił­
sudski miał w rozmowie z ks. Januszem 
Radziwiłłem zapowiedzieć rozwiązanie 
Sejmu na grudzień r, b. z tym, że sam 
marsz. Piłsudski wyjedzie jesienią na 
wyspę Madeirę, pozostawiając rządy p. 
Sławkowi, jako „najmądrzejszemu czło­
wiekowi w Polsce".

Wczorajszy „Dzień Polski11 zaprzecza 
kategorycznie tej informacji; „Dzień

Polski11 zaznacza — między Innymi, — 
że ks. Radziwiłł rozmawiał poraź ostat­
ni z marsz. Piłsudskim jeszcze za cza­
sów gabinetu p. Bartla. Zaprzeczenie 
„Dnia Polskiego11 powtarzamy lojalnie, 
nie możemy jednak nie podkreślić, że 
wiadomość „Polonji11, sądząc z jej tek­
stu, odnosi się właśnie do rozmowy, któ­
ra mogła mieć miejsce przed paroma 
miesiącami.

R O BO T N IC Y !
O ile łatwiej wstajecie rano i idziecie do pracy, 
po w y p i c i u  filiżanki ciepłej, orzeźwiającej 
kawy. Zwłaszcza wtedy kiedy przyrządzoną 
jest z mieszanek firmy

J U L J U S Z  M E I N L
Nowy-Świat 43 
Marszałkowska 61 i 140 
2 Hala Mirowska 10.

Marysiu, 
na płacz  ml się  
zbiera, gdy patrzę 
jak moja droga bie­
lizna żółknie i rozsy­
puje się po każdem 
praniu, i z czego to*

F r a n i u , s z k o d a  
twych oczu,
ale szkoda i biefizrty. 
Moja b ie l izna  je s t 
c iqgle  jak nowa, ale 
też ja używani tylko

M Y D ł O  JELEŃ sSCHICHT

PRZEGLĄD PRASY
W OCZEKIWANIU SESJI NADZWY­

CZAJNEJ.
„Naprzód11 rozważa możliwość, że 

„czynnik miarodajny" uzna potrzebę 
sesji nadzwyczajnej Sejmu i zastanawia 
się, pod jakim warunkiem sesja ta mo­
głaby spokojnie obradować. Warunkiem 
tym jest „poprostu zaprezentowanie 
Sejmowi takiego rządu, którego skład 
rie  byłby przesądzeniem z góry „dobrej 
woli w sensie odwrotnym".

I .„Naprzód" notuje pogłoskę, że wa­
runek ten ma być wypełniony, mianowi­
cie z Rządu ustąpiliby p. Prystor i Car, 
a oprócz tego na miejsce pana Sławka 
przyszedłby p. Kwiatkowski. Ale „Na­
przód" dodaje od siebie: „Rzecz była­
by prosta, gdyby u nas stosunki były 
proste. Tak jednak, jak wiadomo, nie 
jest, dzień dniowi nierówny, rządzi nie- 
tyle zmysł polityczny, ile stan zdrow a 
i humor".

W „Tygodniu11 ob. St. Thugutt zaleca 
porozumienie stronnictw sejmowych co 
do najbardziej palących spraw gospo­
darczych. „Niechby sprawy najbardziej 
palące i groźne: bezrobocie, stagnacja 
w przemyśle, zamieranie rolnictwa wy­
jęte były na czas jakiś z pod codziennej 
gry politycznej. Hasło — wszyscy na 
front gospodarczy nie jest dziś mniej 
naglącą potrzebą, niż obrona granic w 
r. 1920".

Wezwanie to podchwytuje „Nasz 
Przegląd11, ale nadaje mu charakter je­
dnostronny i nierealny. Walka z kryzy­
sem gospodarczym nie jest tylko rzeczą 
porozumienia stronnictw. Już samo to 
porozumienie nastręcza duże trudności, 
ponieważ ścierają się tu interesy eko­
nomiczne poszczególnych klas. Kompro­
mis jest możliwy i pożądany, ale byłby 
bezcelowy, gdyby powstał bez udziału 
Rządu, czy przeciw niemu. Bo cóż war­
te są ustawy i uchwały Sejmu, o ile 
Rząd, jako organ wykonawczy, nie ze­
chce czy nie będzie mógł zrealizować 
ich? Gdzie jak gdzie, ale w sprawach 
gospodarczych współpraca Sejmu z 
Rządem jest niezbędna. Ale jaka może 
być współpraca Sejmu z rządem p. Sła­
wka? Z którejkolwiek strony podejdzie­
my do spraw gospodarczych, natkniemy 
się zawsze na ten główny szkopuł: nie­
możność współpracy Sejmu z rządem p. 
Sławka, a przemilczanie tego — jak to 
czynią „Nasz Przegląd" i „Kurjer Pol­
ski" — nie posunie sprawy o krok na­
przód.

„Rzeczpospolita11 wprawdzie tylko 
pośrednio, ale również potrąca o stosu­
nek władz wykonawczych i ustawo­
dawczych do spraw gospodarczych. Na 
podstawie statystyki Instytutu Badania 
Koniunktur i Cen. dziennik ten stwier­

dza, że „rolnictwo operuje cenami zna­
cznie zredukowanemi i obniżyło swoją 
zdolność nabywczą; przemysł, zwła­
szcza skartelizowany, trzyma ceny, 
handel detaliczny nawet usiłował je 
podźwignąć". Świadczy to, że: „rolni­
ctwo, przemysł i handel żyją niejako o- 
bok siebie, a nie w ścisłej łączności in­
teresów, i w chwilach specjalnie ostre­
go zarysowania sjię przeciwieństw — o- 
glądają się na państwo, aby interwenio­
wało".

„Rzeczp." jest zdania, że najpierw 
winien się rozwinąć samorząd gospo­
darczy, poczem dopiero „rząd będzie 
mógł podzielić się odpowiedzialnością 
za kwestje gospodarcze, co dziś w zna­
cznym stopniu ciąży na państwie”.

„Rzeczpospolita” — jak widać—rów­
nież popełnia błąd, który możnaby na­
zwać „odpolitykowaniem" spraw go­
spodarczych, które jest niemożliwe i 
niewykonalne. Odpowiedzialność rządu 
istnieje bez względu na to, czy samo* 
rząd gospodarczy jest rozwinięty czy 
nie, z drugiej strony i rozwój tego sa­
morządu nie zwolni rządu od koniecz­
ności posiadania programu gospodarcze­
go i realizowania go. Rząd nie jest wy­
konawcą woli samorządów gospodar­
czych, która nie może być jednolita i 
zgodna, ponieważ jest wyrazem intere­
sów różnych klas społecznych.

B.

WYNIKI OSTATECZNE 
WYBORÓW 0 0  SEJMU 

ŚLĄSK'EGO
W OKRĘGU CIESZYN-RYBNIK

P. A. T. przyniosła wczoraj cyfry o- 
stateczne wyników wyborów do Sejmu 
Śląskiego w okręgu wyborczym cieszyń­
sko - rybnickim.

Lista PPS. otrzymała 31.233 głosyi 
lista socjalistów niemieckich — 11.047 
głosów.

Z ramienia PPS. wchodzą do Sejmu 
tow, tow. Józef Machej i Roman Moty­
ka. Obok nich mandaty uzyskali z Ka­
towic tow. Emil Caspari, z Królewskiej 
Huty tow. Józef Adamek.

UPORCZYWE ZAPARCIE, katary jelita 
grubego, wzdęcia, osłabione funkcje żołąd­
kowe, zastoina ogólna, osłabione funkcje 
wątroby, bóle w bokach i pod żebrami prze­
chodzą przy używaniu rano i wieczorem po 
szklaneczce naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka-Józef a. Powagi lekarskie stwierdzają, 
że woda Franciszka - Józefa nawet przy 
skłonności do podrażnień kiszek działa bez­
boleśnie. Żądać w aptekach i drogeriach.



„ROBOTNIK", niedziela, 18 maja 1930

T E L E G R A M Y
POGRZEB NANSENA

Oslo, 17 m aja. (PAT). Dziś m iasto  jest 
udeko row ane  zarów no  z okazji no rw es­
kiego  św ię ta  narodow ego ,jak i z  pow o­
du pogrzebu N ansena. T rum na ze zw ło­
kam i N ansena zo s ta ła  u m ie sz c ^ n a  pod 
ko lum nadą U niw ersy te tu , gdzie w idać 
ją było  z głów nej ulicy, k tó -ą . jak zaz­
wyczaj, w  dniu św ię ta  narodow ego p rze ­
defilow ały  dzfs ra n o  tysiące m łodzieży 
Szkolnej. K roczące w pochodzie o rk ie ­
s try  za trzym ały  się p rzed  U n iw ersy te­
tem , sz tan d a ry  pochyl ły  się. w szyscy 
zaś uczestn icy  pochodu odkryli głow y i 
w śród głębokiego, pełnego  w zruszenia 
milczenia, sk ierow ali w zrok  ku trum nie 
ze zw łokam i w ielk iego  uczonego-podró- 
m ika.

O godz. 13-ej rozpoczęły  się oficjalne 
uroczystości pogrzebow e w  gm achu U- 
- w ersy te tu  w  obecności króla, księcia

następcy  tronu, p rezy d en ta  i członków  
Stortingu, członków  rządu  z prezesem  
R ady M inistrów  na czele, korpusu  dy­
plom atycznego, p rzedstaw ic ie li specja l­
nych instytucyj naukow ych zagran icz­
nych oraz rodziny N ansena.

Na p lacu  p rzed  U niw ersy te tem  ze b ra ­
ły się olbrzym ie rzesze publiczności w 
liczbie około  50.000. P unk tualn ie  o godz. 
13-ej, na dany  znak w ystrza łem  a rm a t­
nim, w szyscy zebran i zachow ali dw um i­
nutow e m ilczenie, poczem  c .k ie s try  ro z ­
poczęły  uroczystości odegraniem  m arsza 
żałobnego G riega. Z kolei re k to r  U ni­
w ersy te tu , prof. Saeland, w ygłosił p rz e ­
m ów ienie. P o  rek to rze  U niw ersy te tu  
zab ie ra li głos kolejno p rezy d en t S to rtin ­
gu H am bre oraz p rezes R ady M inistrów  
prem jer M ow inckel.

W PARLAMENCIE AUSTRIACKIM
t W iedeń, 17 maja. (PAT.). Pod koniec 
w czorajszego posiedzen ia R ady  n arodo ­
w ej ro zeg ra ła  się w  ku luarach  n as tęp u ­
jąca scena. P oseł socjalistyczny b u r­
m istrz tow . S eitz zapy ta ł kanc le rza  
Schobera, dlaczego nie odpow iedział na 
u stną  in te rpe lac ję  w  sp raw ie  H eim w eh- 
ry, .zgłoszoną p rzez  posła  tow . O ttona

Kronika polityczna
PRZED WIZYTĄ PREZYDENTA RZE­

CZYPOSPOLITEJ W  ESTONJI •
P oselstw o estońsk ie w W arszaw ie  o- 

trzym ało  w iadom ości, że rząd  estoński 
rozpoczął już opracow yw anie p lanu u- 
roczystości, zw iązanych z w izy tą p. 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej Polskiej w  
sto licy  Estonji, Tallinie, k tó ra  nastąp ić  
ma w  począ tkach  m iesiąca lipca r. b. 
S ta te k  polskiej m arynark i w ojennej, na 
k tó rym  p. P rezy d en t odbędzie podróż 
do 1 allinu, będzie pow itany  p rzez  ho ­
norow ą esk o rtę  floty estońsk ie j na m o­
rzu  B ałtyckiem .

P. SŁAWEK ZNOWU W  BELWEDERZE
W czoraj o godz. 1 pp. p. S ław ek  zo­

sta ł p rzy ję ty  w  B elw ederze na dłuższej 
łudjencji.

PRZYJAZD P. TOMCANYI.
Do W arszaw y  przy jechał p. Janos 

Tomcanyi, re fe ren t p rasow y min. spraw  
zagranicznych w  B udapeszcie, tłum acz 
szeregu  arcydzie ł lite ra tu ry  polskiej na 
język w ęgiersk i i w ielki przy jacie l n a ­
rodu polskiego.

P an  Tom canyi w eźm ie udział w zjeź- 
dzie naukow ym  im. K ochanow skiego w 
K rakow ie.

MEMORANDUM FRANCj P
W  SPRAWIE 

UNJI EUROPEJSKIEJ
Dnia 17 b. m. Ambasador Francji, p. 

Laroche, odwiedził p, podsekretarza  
stanu w  M. S. Z. dr. W ysockiego i z ło ­
żył na jego ręce memorandum rządu 
francuskiego w  sprawie ustroju unji fe­
deralnej europejskiej. Memorandum to 
złożone zostało rów nocześnie rządom  
wszystkich państw europejskich, będą­
cych członkam i Ligi Narodów.

W  nocie, dołączonej do tego memo­
randum, rząd francuski prosi Rząd pol­
ski o nadesłanie odpowiedzi do dnia 15 
lipca b. r.

B auera. K anclerz S chober odpow iedział 
na to : C złow iekow i, k tó ry  mię nazw ał 
m ordercą  i k tó ry  nie cofnął tego słow a, 
nie odpow iadam  wogóle. P oseł tow. 
S eitz  m iał w  odpow iedzi na to  zauw a­
żyć, że in te rpe lac ja  posła  B auera  p o ­
staw iona by ła nie p rzez jednostkę, ty l­
ko przez stronnictw o.

NIEPOROZUMIENIE
DWUCH PANÓW STANISŁAWÓW 

MACKIEWICZÓW
„Przegląd Wileński" doniósł, że p. St. 

Mackiewicz, poseł B. B. i redaktor monarchi- 
stycznego „Stówa", przemawiał w dn. 1 maja 
w Wilnie na „zgromadzeniu" t. zw. Federa­
cji Pracy. Powtórzyliśmy tę interesującą, 
bądź jak bądź, wiadomość we wczorajszym 
wydaniu prowincjonalnym „Robotnika".

P. St. Mackiewicz wyjaśnił we wczoraj­
szym „Słowie", że przemawiał na onym ze­
braniu zgoła inny p. St, Mackiewicz, a wca­
le nie redaktor „Słowa" i nie poseł B. B., 
co te£ lojalnie stwierdzamy.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY STAŁE I WĘDROWNE 
CZERWONEGO HARCERSTWA

O rganizacja M łodzieży T. U. R. p la ­
nuje u rządzen ie w lecie b. r. szeregu 
obozów  sta łych  i w ędrow nych  Czerwo­
nych Harcerzy. Na zorganizow anie tych 
obozów  i udostępnien ie ich naszym  naj­
m łodszym  tow arzyszom  —  b rak  jest 
środków  finansow ych. W obec czego o- 
tw ieram y łańcuch prasow y. O fiary sk ła ­
dać należy  w  A dm inistracji „R obo tn i­
ka",

Tow. J . Borowiczowa sk łada  zł. 5 i 
w zyw a tow . L. W oliniewską, H. Pili- 
chowską, B. Nowackiego, E. Modlińskie-, 
go, T. Brzezińskiego, A. K ielskiego i M. 
Popiela.

Tow. Luxemburg S tan isław  sk ład a  zł. 
5 i w zyw a tow . Toeplitza T eodora  i Kup 
czyka K azim ierza.

Tow. W . Olszewski sk ład a  zł. 5, w zy­
w ając ob. H. Sztolcman.

Tow. J . M. Borski sk ład a  zł. 5 i w zy­
w a tow . S. Bęnkla i M. Krala

Ś. t  P.

M I C H A Ł

NANCEWICZ
z a s n ą ł  w Bogu dnia 17 Maja 

1930 r., przeżywszy lat 70.
Wyprowadzenie zwłok z Kaplicy 

Kościoła Św. Jana odbędzie się dnia 
20 b. m. t. j. we wtorek o godzinie 
2 pp. na cmentarz Powązkowski o czem 
zawiadamia

RODZINA.

CUD XX WIEKU

z POWI
KONCERT

Genjalny wynalazek prof. T h erem in a  
Jedyny raz w Warszawie

na tych tajemni­
czych aparatach

n  w niedzielę 3 przedst.:
I 7 I \  w godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

V  Ł  1 J  w teatrze
„ N o w o śc i"  —■ Bielańska 5.

Bilety od 1 zł. 50 gr. do nabycia w kasie 
teatru.

O s ie d le  P o d s to łe c z n e
JABŁONNA- LEGIONOWA
30 minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, położone wśród pięk­
nych lasów sosnowych, sucha, zdrowa miejscowość, elektryczność i telefony, kolej, 
poczta, telegraf. Apteka, pomoc lekarska na miejscu. Sprzedaż pozostałych jeszcze 
placów budowlanych na raty miesięczne.

PŁATNE W CIĄGU 3-CH LAT.

UWAGA! Stacja „L egionow o" z o sta ła  już o tw arta  
i od 15 m aja r. b. zatrzym ują się pociągi.

Informacje: ZARZĄD DÓBR JABŁONNA, W Warszawie,
Al. Ujazdowskie 22 m. 2. Telefon 129-31. Godz. 9.30— 5.30 bez przerwy.

co słychaC na Kwiecie
STOPNIOWE LIKWIDOWANIE 
EGZAMINÓW MATURALNYCH  

W  AUSTRJI.
Z now ym  rokiem  szkolnym  nastąp i w 

A ustrji reform a egzam inów  m aturalnych 
w  szkołach  średnich . R eform a polega na 
tern, że zam iast egzam inów  p iśm ien­
nych i ustnych, uczniow ie m usieliby 
p rzed staw ić  p racę  dom ową, lub w y p ra­
cow anie w łasne. O ile k to ś  podobnej 
p racy  nie złoży, to  będzie m usiał pod ­
dać się egzam inow i ustnem u z trzech 
przedm iotów , z k tó rych  conajm niej je ­
den byłby językiem  obcym.

ILU MIESZKAŃCÓW MA BERLIN.
W edle najnow szej s ta ty sty k i Berlin 

liczy 4.346.437 m ieszkańców . P rzyrost 
ludności w  roku  ubiegłym  w ynosi 49,277 
osób.

WIELKOMIEJSKI RUCH ULICZNY 
POCHŁANIA CORAZ WIĘCEJ OFIAR.

W  ciągu trzech  p ierw szych m iesięcy 
r. b. było n a  u licach Londynu 320 w y­
padków  śm iertelnych, a 11.441 osób od­
niosło rany. W  tym że czasie r. ub. p a ­
dło ofiarą ruchu  ulicznego 251 osób, a 
rannych było 9905.

„PIATILETKA" W  SZTUCE W  ROSJI 
SOWIECKIEJ.

W ładze sow ieckie pow ołały  do życia 
specja lną sekcję do „planow ej gospo­
dark i w  sztuce. S ekcja ta  m a op raco ­
w yw ać p ro jek ty  i p lany  w  dziedzinie 
te a tru , m uzyki, filmu, rad ja  i cyrku  (!) 
na p rzeciąg  5 lat. P lany  te  m ają też  o- 
bejm ow ać „sam odzielną tw órczość w 
sztuce na wsi i w  m ieście". D la poszcze­
gólnych dziedzin  sz tuki pow staną osob­
ne pod  - sekcje. Do p lanów  gospodar­
czych, rozsy łanych  przez w ładze cen ­
tra ln e  do w ładz lokalnych  na prowincji, 
będą dołączone p lany  co do „jaczejek 
sz tuk i". W  końcu  czerw ca „p ia tile tka  
sz tuk i" m a być p rzed łożona naczelnym  
w ładzom  sow ieckim  do zatw ierdzenia .

54 TYS. ZŁ. PODATKU Z JEDNEGO 
MECZU PIŁKI NOŻNEJ.

W  W iedniu  odbył się w  tych  dniach 
m ecz p iłk i nożnej m iędzy  drużyną an ­
g ie lską i austrjacką. N a m ecz ten  sp rze ­
dano 58.118 b ile tów  w stępu, p o d atek  od 
zbytku przyn iósł m iastu  43 tys. szyllin- 
gów (ok. 54 tys. zł.).

EX-CESARZ WILHELM W  ESSEN.
Z E ssen  donoszą: W czoraj p rzed  po ­

łudniem  m iasto  zaalarm ow ane zostało 
w iadom ością o nagłym  przyjeździe by ­
łego cesa rza  W ilhelm a, k tó ry  m iał 
w ziąć udzia ł w  uroczystości o tw arc ia  
now ych u rządzeń  technicznych  w  z a k ła ­
dach K ruppa.

40.000 LISTÓW PRZEWIEZIE 
„ZEPPELIN".

L ondyński „T im es" donosi z Rio de 
Jan e iro , iż liczba listów , k tó re  m ają 
być zab rane p rzez  s te row iec „Z eppe­
lin", w ynosi z górą 40.000. P ozatem  o- 
trzym ano w iele zgłoszeń pasażersk ich , 
w obec czego p raw dopodobnie część po ­
czty będzie m usiała być p rzesłan a  do 
P ernam buco , gdzie ponow ne w ypełn ie­
nie gazem  pozw oli n a  w iększe obciąże­
nie sterow ca.

WIELKI POŻAR.
Z Oslo (Norwegja) donoszą, iż s ta re  

norw esk ie  m iasto  portow e B ergen n a ­
w iedzone zostało  w czoraj c iężką k a ta ­
stro fą  pożaru . O gień pow sta ł w  godzi­
nach południow ych  w  jednym  z domów, 
znajdujących się w  pobliżu portu , p rz e ­
rzucając się szybko na b lok  domów 
drew nianych, pochodzących  z okresu  
H ansy. S ilny w ia tr  sprzy ja ł rozszerza­
niu się ognia. W  ciągu kró tk iego  czasu 
ca ła  dzieln ica by ła  zagrożona. P race  r a ­
tow nicze by ły  w yjątkow o utrudnione. 
P as tw ą  płom ieni pad ło  75 dom ów d rew ­
nianych.

O becna k a ta s tro fa  przypom ina pożar, 
jaki naw iedził B ergen w r. 1916; w ów ­
czas też  bardzo  w iele dom ów d rew n ia­
nych pad ło  ofiarą płom ieni. Szkody w y­
niosły w tedy  110 miljonów koron.

21 LOTERJA PAŃSTWOWA
I klasa — l.szy  dzień ciągnienia. 

Główne wygranej

80.000 zł. wygrał Nr. 76.591.
20.000 zł. wygrał Nr. 53641,
Po 1.000 zl. wygrały N-ry: 38096 40507 

80324 83753 144319 152301.
Po 500 zł, wygrały N-ry: 53322 74386

79461 112446 140495 201240 7540, 61166.

HEFOHMACKIEM,
m ant od 1602 roku.

R egu lu ją  fo łą d e k , Atonią od r e ­
u m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , nad* 
niernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ode- 
noń krw i do głow y, atftnierzaja he* 
m o ro ld y , czyncsą krew I przy •kłoń* 
nościach do obstrukcji aą łagodnym 
•rodkłem przeczyszczającym. Utycia 

1 do 2 pigułek na noc.
Cana pud. Zł. 1.35 wyrobu aptek!

Karczewski -Tuszyński,
W arszaw a, T ręb a c k a  4. 

Żądai e* aptekach t  składach
t  „ZAKONNIKIEM"

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

KONFISKATA „ŁODZIANINA"
D zisiejszy num er „Łodzianina" został 

skonfiskow any za a rty k u ł pos. S tańczy­
k a  p. t. „Co daje sanacja robotnikom ".

A rty k u ł ten  je st p rzed ruk iem  z  „N aprzo­
du".

BEZROBOCIE ZW IĘKSZA SIĘ
W edług obliczeń P. U. P. P. w  u b ie ­

głym tygodniu strac iło  p racę  na te ren ie  
łódzkiego okręgu 1624 roobtników . 

O trzym ało zaś p racę  284. Zdjęto z e- 
w idencji 5.000 bezrobotnych. W  ten  
sposób liczba bezrobotnych w  Łodzi, 
aczkolw iek fak tycznie zw iększyła się o 
1.500, form alnie w ykazyw aną będzie

p rzez  P. U. P. P. jako  m niejsza o 3.500, 
O niskim  stan ie  za tru d n ien ia  w  Łodzi 
św iadczyć m oże fak t, iż w  60 fab rykach ,1 
należących  do w ielkiego p rzem ysłu  aa! 
ogólną liczbę 59 ty sięcy  robo tn ików  za* 
ledw ie 25 tysięcy  p racow ało  p e łn y  ty* 
dzień.

SKARGA NA NADUŻYCIA SANACYJNEGO BURM ISTRZA
Do urzędu w ojew ódzkiego w  Łodzi 

w płynął obszerny m em orjał obyw ateli 
m. Tuszyna, w  któ rym  w yliczone są fak ­
ty  nadużyć na n iekorzyść m iasta, skarbu  
państw a i poszczególnych obyw ateli, po ­
pełn ione p rzez  burm istrza Tuszyna, p. 
Domowika, k tó ry  jest filarem  organizacij

B. B. na te ren ie  pow iatu  łódzkiego.
M em orjał dom aga się pow ołan ia  w o­

jew ódzkiej kom isji d la  usta len ia  fak tów  
nadużyć, bow iem  lustracje  p rzep ro w a­
dzone przez sta ro stw o  n ie by ły  b ezstro n ­
ne. T a k  w ygląda uczciw ość po lityczna 
„sanacji”.

ŁAMAŃCE POLITYCZNE
P rzy w yborach do R ady M iejskiej w 

K onstantynow ie sanacja idzie wspólnie 
z ortodoksam i i organizacją niem iecką, 
stw orzoną specjaln ie przez sta ro s tę  
R żew skiego dla rozbijania N iem ieckiej

Socjal. P artji, R ów nocześnie zaś na w ie­
cach w  Łodzi a tak u ją  sanato rzy  i enpe* 
row cy P. P. S. za w spó łp racę z to w a­
rzyszam i n iem ieckim i i żydow skim i.

OZORKÓW
GOSPODARKA N.P.R. LEWICY W  SPÓŁDZIELNI „ZORZA"

Na krótko przed walnem zebraniem 
Spółdzielni „Zorza" rozeszła się w iado­
mość, że w spółdzielni brak 13 tysięcy 
złotych. Wiadomość ta  wzburzyła wszy­
stkich członków spółdzielni, gdyż to już 
nie poraź pierwszy zdarzyło się coś po­
dobnego.

Na walne zebranie stawili się wszy­
scy, aby dowiedzieć się prawdy! O ka­
zało się, że po zbadaniu Kasy Spółdziel­
ni przez Komisję Rewizyjną, wyszło na 
jaw, że kierownik spółdzielni, p. Sro- 
goszcz (filar N. P. R. lewicy), nie może 
się wyliczyć z 13 tysięcy złotych!!

P. Srogoszcz jest jednym z tych dzia­
łaczy „sanacyjnych" na gruncie Ozor­
kowa, którzy „dorobili się" majątków

dziwnie prędko od czasu przyjścia „sa< 
nacji" do władzy!

Zebrani zażądali natychmiastowego 
wezwania lustratora Zarządu Głównego 
Spółdzielni, celem przeprow adzenia 
szczegółowej rewizji, gdyż powstają 
wątpliwości, czy nie brak jest jeszcze 
większej sumy.

Między innemi, w arto przytoczyć taki 
szczegół z gospodarki spółdzielni: sub- 
sydjuje się N. P. R. lewicę pod szyldzi* 
kiem „Pochodni", nie istniejącej wogóle 
w Ozorkowie.

A p. Srogoszcz znajduje się nadal na 
wolności i zajmuje nadal stanowisko w. 
spółdzielni!

PRZEMYŚLANY
OŚMIOLETNI CHŁOPIEC ROZSZARPANY W TRYBACH MASZYNY

Ciało jego poszarpane zostało na strzę-W  Zadwórzu, powiatu Przemyślany, 
w ojewództwa Tarnopolskiego, do w nę­
trza młyna wcisnął się niepostrzeżenie 
8-mio letni chłopiec Kraczkowski, k tó­
ry, bawiąc się, porwany został przez 
transmisję i wciągnięty w  tryby kół.

py«
Dzienniki podając tę  wiadomość, 

przypominają, że przed trzema łaty oj­
ciec zabitego dziecka poniósł również 
śmierć w skutek porwania go prze* 
transmisję.

LWÓW
ŚMIERĆ 2 OSÓB OD PIORUNA

W  czasie burzy, k tó ra  przeszła wczo­
raj nad okolicami Lwowa, we wsi W ro- 
ców uderzył piorun w chatę, powodując 
śmierć dwuch znajdujących się tam o-

NIE MYDLIĆ OCZU!
„Gazeta W arszawska" rzuciła się 

wczoraj na nas za  to, żeśmy ważyli się 
zdemaskować podwójną grę N arodowe­
go Stronnictwa, które na terenie p a r­
lamentarnym i w swojej prasie oficjalnej 
zachowuje się skrajnie opozycyjnie w 
stosunku do rządów pomajowych i do 
obozu „sanacji moralnej", a na terenie 
Rady Miejskiej stolicy jest jednym z fi­
larów, podtrzymujących obecny magi­
strat.

Czemu „Gazeta W arszawska" dopiero 
teraz się na nas obrusza, kiedy o praw­
dzie tej pisaliśmy niezliczoną ilość r a ­
zy — to jej rzecz. Jej też rzeczą będzie 
usprawiedliwiać przed społeczeństwem 
całą gospodarkę obecnego magistratu, o 
której dokładnie i z wszelkiemi szcze­
gółami dopiero w tedy będzie można p i­
sać i mówić, gdy obecni gospodarze o- 
ćejdą od władzy, a nowi ludzie zajrzą 
do bagienka zwanego magistratem 
m. W arszaw y i zaczną czyścić tę augja- 
szową stajnię.

Twierdzenie, że Stronnictwo Narodo-

sób. Dom spłonął doszczętnie. Dwie 
kobiety, k tóre skryły się przed desz­
czem pod strzechę tego domu, wyszły 
bez szwanku.

I
we przeciwne jest wywoływaniu przesi­
leń na terenie samorządowym jest sy­
paniem piaskiem w oczy, ponieważ ka­
dencja Rady Miejskiej kończy się i nie 
należy za kulisami popierać p.p. W il­
czyńskich, ponieważ oni są mili p.p. Ja­
worowskim. 4

W spółżycie pomiędzy BBS. a Endeka­
mi jest tak  daleko posunięte, że obaj 
w iceprezydenci p.p. Borzęcki i Szpo- 
tański mają obecnie wspólnego bebeso- 
wego sekretarza, gdy, do niedawna je­
szcze każdy miał swojego sekretarza.

„Sitwa" endecko - „sanacyjno" - be- 
besowska w m agistracie warszawskim 
jest publiczną w W arszawie tajemnicą i 
żadne bałam uctwa nikomu oczu nie za­
mydlą. . '

WYBORY NA WOŁYNIU
Dziś odbywają się na W ołyniu wybo­

ry  uzupełniające do Sejmu w  okręgu 
Łuck — Równe. W obec wycofania listy 
B. B. jedyną polską listą jest „Wyzwo- 
lenie". /

PEŁNE PRAW A SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH (K ateg o rja  A)

G im nazjum  Ż eńsk ie  
Towarzystwa „ W S p Ó ł p T d C d "

MIODOWA 14, telefon 256*15.
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie od 26 do 31 maja, w drugim terminie 24,

25 i 26 czerwca.
Zapisy codzień od godz. 9 do 2.
Za dzieci pracowników państwowych instytucje zwracają część wpisu

Dyrektorka M a ł g o r z a t a  D a n y s z o w a
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UCHWAŁY
WSPÓLNEGO POSIEDZENIA 

STRONNICTW LUDOWYCH
Jak  donosiliśmy wczoraj, w piątek 

odbyło się wspólne posiedzenie klubów 
parlamentarnych: „Wyzwolenia", Stron­
nictwa Chłopskiego i P■ S. L. Piasta. Na 
posiedzeniu tem powzięto następujące 
uchwały:

„K luby p arlam en tarn e  PSL. „W yzwo­
lenia", Stronnictwa Chłopskiego i PSL. 
Piasta, n a  w spólnem  posiedzeniu  dnia 
16 m aja uchw alają:

1) K luby ludow e w ita ją  z zadow ole­
niem  i uznaniem  u tw orzen ie  w spólnego 
frontu  ludow ego przy  w yborach  sam o­
rządow ych, w idząc w  nim  dalszy k ro k  
na drodze ku  zjednoczeniu ruchu ludo­
wego.

2) Kluby ludowe postanawiają utrzy­
mać dotychczasowy stosunek ścisłej 
współpracy z innemi ugrupowaniami 
centrum i lew icy, celem  obrony prawo­
rządności oraz politycznych i gospodar­
czych interesów mas pracujących.

3) W obec tego, że R ząd p. W . Sławka  
n ie  uczynił ani n ie  czyni nic w  celu p rzy ­
w rócen ia  w  P aństw ie  norm alnych s to ­
sunków , w  pierw szym  zaś rzędzie p rzy ­
w rócen ia praw orządności, że jest bez­
czynny lub bezradny  w obec kryzysu  go­
spodarczego w kraju , zw łaszcza zaś w o­
bec katastro falnego  po łożen ia w  ro l­
n ic tw ie —  kluby ludowe nie mają zau­
fania do tego Rządu, a to  tem bardziej, iż 
zasiada w  nim  m inister, któremu Sejm 
w sposób formalny, konstytucją przewi­
dziany, wyraził votum nieufności.

4) K luby ludow e ośw iadczają go to­
w ość rzeczow ego  rozpa trzen ia  na d ro ­
dze K onstytucją przew idzianej tych 
zm ian  K onstytucji, k tó re  są konieczne 
a o  zapew nien ia  należy tego  funkcjono­
w an ia  naczelnych w ładz państw ow ych, 
a m ieszczą się w  ramach ustroju demo- 
kratyczno - parlamentarnego, natom iast 
w obec jaw nych, a bezkarnych  gróźb za ­
m achu  stanu  i w obec jawnych, a bez­
karnych  naw oływ ań  do narzucen ia  P ol­
sce  ustro ju  drogą gw ałtu  w  jak iejko l­
w iek  form ie —  kluby ludow e w idzą się 
zm uszone ośw iadczyć, iż m iljonowe rze ­
sze ludu w iejskiego, p rzez  te  k luby r e ­
p rezen tow ane , nie uznałyby przepisów  
drogą gwałtu narzuconych ani zarządzeń 
władz, opartych na takich aktach gw ał­
tu.

5) S tosow ana na wsi system atycznie 
p rzez  obóz rządow y m etoda  p rzy sp a rza­
n ia sobie zw olenników  drogą nacisku 
adm inistracyjnego, k a r  i szykan  p ro w a . 
dzi do zab ic ia  godności osobistej i oby­
w ate lsk ie j w śród ludu, a kupow anie gło­
sów  i sum ień za  korzyści m aterja lne — 
do spodlen ia słabszych jednostek .

K luby ludow e uw ażają za jedno z naj­
w ażniejszych i najpilniejszych zadań  ru ­
chu ludow ego podjęcie energicznej wal­
ki przeciw  tym metodom w obronie 
zdrow ia m oralnego  w si i godności oby­
w ate lsk ie j ludu polskiego.

6) W obec pow tarzających  się ak tów  
te ro ru , stosow anych b ezkarn ie  n ie jedno­
k ro tn ie  na oczach w ładz, p rzez  bojówki 
„sanacy jne" p rzec iw  zebraniom , zw oły­
w anym  przez posłów  i działaczy ludo ­
w ych, k luby  ludow e ośw iadczają, że w 
raz ie  dalszego stosow ania tych środków  
gw ałtu, zw róconych p rzeciw  ruchow i 
ludow em u i to le ro w an ia  ich p rzez w ła ­
dze nie będą m ogły w  dalszym ciągu 
powstrzym ać w si od chw ycenia się środ­
ków  samoobrony".

100°/o FILM ŚPIEWNO-DZWIĘKOWY
„ R I O - R I T A "

po cenach popularnych na rzecz kolonji let­
nich dla dzieci zostanie wyświetlony w ki­
nie „Splendid" w niedzielę, dn. 18 maja, o 
godz. 12 w południe.

Bilety po 80 gr. i 1 zł. do nabycia w szko­
łach powsz. Dzika 6 od g. 2 — 10 wieczór, 
Twarda 22 od godz. 8 — 10 wieczór, w koo­
peratywie „Praca" — Pawia 1, zaś w nie­
dzielę od godz. 10 rano w kasie kina.

Co słychać w Warszawie? B E Z  CH LEBA  I PR A C Y
PRZED ELEKTRYFIKACJA KOLEJEK 

DOJAZDOWYCH

W związku z nowemi propozycjami, przy- 
jętemi przez magistrat, a dotyczącemi elek­
tryfikacji warszawskich kolejek dojazdo­
wych, w najbliższych dniach wyjedzie do 
Brukseli przedstawiciel zarządu Warsz. tow. 
kolejek dojazdowych w celu osobistego po­
rozumienia się z konsorcjum, które podjęło 
sir, sfinansowania omawianej elektryfikacji.

Chodzi o zakończenie rokowań, dotyczą­
cych wypuszczenia na rynku belgijskim obli­
gacji na sumę nominalną 48.000.000 zł.

Nadto dowiadujemy się, że Ministerjum 
Komunikacji wydało w tych dniach wspom- 

| nianemu Tow. ostateczny dokument konce­
syjny, przedłużający termin eksploatacji ko­
lejek do r. 1978 na wszystkie linje. Projekt 
koncesji magistratu na odcinki miejskie ko­
lejek opiewa również na ten okres.

Roboty przygotowawcze do elektryfikacji

będą się mogły rozpocząć dopiero przed 
końcem bieżącego sezonu budowlanego.

KALISKI KOMITET OBCHODU 25-LE- 
CIA WALKI O SZKOŁĘ POLSKĄ przy­
pomina o Zjeździe uczestników straj­
ku szkolnego z 1905 roku łącznie z wy- 
chowańcami b. szkoły Handlowej od roku 
1906 do roku 1914. Zjazd odbędzie się w 
Kaliszu dnia 25 maja b, r. Adres biura Zja­
zdu: dr. A. Paczesny w Kaliszu, Plac 11-go 
Listopada 35.

Z TOW. FIZYCZNEGO
Dnia 19 b. m., o godz. 8-ej wiecz., odbę­

dzie się posiedzenie Warsz. Oddziału Pol. 
Tow, Fizycznego w Zakładzie Fizycznym U. 
W., Hoża 69, na którem p. dr. A. Zmaczyński 
wygłosi referat p. t. „Wyniki badań obulio- 
skopowych i tonometrycznych w międzyna- 
rodowem biurze miar i wag oraz w między- 
narodowem biurze wzorców fizyko  - che­
micznych".

SŁYNNA „ S P R A W A  P O D S Ł U C H O W A " S E IN F E L D A , 
SA D  O K R Ę G O W Y  U N IE W IN N IŁ  O SK A R ŻO N EG O

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, Warecka 9

Teł. 229.70. P. K. O. 1228.

Polca następujące praoe Stanisława Posnera: 
a) oryginalne:

Zł.
Albert Thomas w Warszawie —.10
Autonomja Irfandji 2.—
Deklaracja praw człowieka —,60
Demokracja i jej wrogowie —.25
Lee Deux Pellerinfi —.50
Dlaczego jestem socjallistką —.15
Dola i niedola Jana Ołrycha

Szanickiego 2__
Japonja, państwo i prawo 1.20
Nad otchłanią (w sprawie handlu 

żywym towarem cz. I) —.65
Nauki społeczne w szkole wyższej —.65 
O immunitecie interpelacji parlamen­

tarnych __,50
O jedności partji __.05
Robotnicze Święto Majowo __.10
Ruch Etyczny I. __,50

Przed Sądem Okręgowym stanął wczoraj 
25-letni Jan  Seinfeld, dziennikarz, oskarżony 
o umyślne ujawnienie wiadomości, kicie ze 
wzglądu na dobro Państwa Polskiego, nale­
żało zachować w tajemnicy przed rządem in­
nego państwa.

Sensacyjna ta sprawa budzi olbrzymie za­
interesowanie ze względu na okoliczności 
sprawy

Akt oskarżenia głosi co następuje: 

UJAWNIENIE TAJEMNICY 
W dniu 28 grudnia 1929 r. w czasie prze­

silenia gabinetowego w komunikacie pouf 
nym Ajencji Wschodniej ukazała się treść 
meldunku sytuacyjnego, złożonego P Pre­
zydentowi Rzplitej przez desygnowanego 

1 premjera prof. Bartla.
I Treść meldunku stanowiło sprawozdanie, 
t dotyczące przesilenia i pracy nad stworze- 
; niem nowego Rządu

A mówił to por. Zaćwilichowski.
Wszczęte w tej sprawie śledztwo ustali­

ło, iż wiadomości które ukazały się w ko­
munikacie, były komunikowane przez por. 
Zaćwilichowskiego, działającego z polecenia 
prof. Bartla, a przyjmowane przez kpt. Su­
szyńskiego.

POMIĘDZY ZAMKIEM A SPALĄ 
Por. Zaćwilichowski mówił z Zamku, kpt. 

Suszyński przyjmował telefon w Spalę.

TELEFON 8-73 
śledztwo prowadzone przez sędziego śled­

czego do spraw specjalnej wagi Luksembur­
ga, ustaliło, iż człowiekiem, który podał do 
wiadomości publicznej szczegółowe sprawo­
zdanie z rozmowy telefonicznej był współ­
pracownik Ajencji Wschodniej Jan Seinfeld.

P. Seinfeld nie zaprzeczył, iż przypadko­
wo wysłuchał rozmowy między Zamkiem a 
Spałą.

Oskarżony łączył się wielokrotnie tego 
dnia z Nr. 8-73 na Zamku, by otrzymać 
wiadomości o przesileniu.

Gdy zadzwonił o godz. 9-tej wieczorem z 
hallu Hotelu Europejskiego, glos jakiś mó­
wiący z aparatu 8-73 oświadczył:

„Niech się pan rozłączy, bo się nadaje 
Spałę".

PODSTĘP
Seinfeld odpowiedział „dobrze" — i tuby 

nie odłożył.
„SZLAGIER"

Po wysłuchaniu całej rozmowy, p. Sein­
feld, zacierając dłonie, oświadczył portje- 
rowi hotelu: „Jest duży szlagier”!

Śledztwo wykazało, że tłumaczenie się o- 
skarżonego posiada duże cechy prawdopodo­
bieństwa.

STACJA PODSŁUCHOWA 
OPIECZĘTOWANA 

Stwierdzono przytem, iż na stacji telefo­
nów niema żadnych urządzeń podsłucho­
wych, są natomiast urządzenia, które w o- 
becnej chwili są opieczętowane, umożliwia­
jące wprowadzenie podsłuchu np. w razie 
stanu wojennego.

TAJNY KOMUNIKAT 
Seinfeld oświadczył w śledztwie, że od 

października 1929 r. z polecenia dyrektora 
Ajencji Wschodniej, p. Szczepanika, dostar­
czał materjału do „poufnego komunikatu”,

POPYT WZRASTAŁ 
Komunikaty te odbijano początkowo w 3 

egz„ potem w 6, a wreszcie w 11 egzempla­
rzach.

Komunikaty swoje Seinfeld dyktował ma­
szynistce Ajencji.

Do sprawy powołano 12 świadków. 
Oskarża prok. Nisenson, przewodniczy 

prezes Neuman.
Seinfeld odpowiada z wolnej stopy, albo­

wiem, po przebyciu 2 miesięcy aresztu śled­
czego, zwolniony został za kaucją 1000 zł,

Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd przy­
stąpił do wysłuchania wyjaśnień oskarżo­
nego.

NIE POCZUWAM SIĘ DO WINY
Seinfeld do winy się nie przyznaje, nato­

miast przyznaje się, iż przypadkowo wysłu­

chał rozmowy prowadzonej przez por. Za­
ćwilichowskiego z kpt, Suszyńskim w spra­
wie pracy prof. Bartla nad stworzeniem no­
wego gabinetu.

Osk. dzwonił kilkakrotnie pod Nr. 8-73, 
pod którym to numerem otrzymywał po­
przednio wiadomości od por. Zaćwilichow­
skiego, dotyczące przesilenia gabinetowego. 
Wieczorem zadzwoniwszy z Hotelu Europej­
skiego posłyszał głos telefonistki: „daję Spa­
łę na żądanie Prezydjum Rady Ministrów, 
niech się pan wyłączy”,̂

OSTROŻNOŚĆ

Osk. twierdzi, że telefon odłożył, ale że 
aparat zadzwonił podniósł słuchawkę i wy­
słuchał rozmowy, Osk. udał się do redakcji 
i nie uczynił żadnego użytku z posłyszanej 
rozmowy. Gdy jednak nazajutrz w jednym  
z pism prorządowych przeczytał wszystkie 
słyszane przez siebie szczegóły, postanowił 
uczynić użytek z posiadanych wiadomości i 
zamieścił je w „komunikacie tajnym", który 
redagował „dla wewnętrznego użytku Agen­
cji".

Osk. uważał, że o ile pismo jakieś wiado­
mości te podało i nie uległo konfiskacie, to 
i on miał prawo skorzystać z tych wiado­
mości.

Komunikat tajny odbijany był w 7 — 9 
egzemplarzach, z których jeden prenumero­
wała ref. prasowa Min. Pracy p. Garczyń- 
ska.

Pierwszy z pośród świadków, por, Zaćwi­
lichowski, stwierdził, iż prowadził rozmowę, 
która była przedmiotem podsłuchu, iż apa­
rat telefoniczny działał poprawnie, że sły­
chać było zupełnie wyraźnie, że żadnych 
podejrzanych szmerów nie słyszał.

„SYSTEM PRZESILENIOWY”

Wiadomości, dotyczące przesilenia, a zwła­
szcza nazwiska, zawsze podaje się do prasy 
z opóźnieniem 24 lub 48 godzin i ujawnienie 
szczegółów tworzenia gabinetu przed cza­
sem, zdaniem por. Zaćwilichowskiego, było 
niewskazane.

Np. opinji marszałka, która decyduje o 
wielu rzeczach, nigdy się nie komunikuje 
prasie — oświadczył m. in. por. Zaćwili­
chowski.

NASTROJE PESYMISTYCZNE

Na zapytanie obrońcy osk. adw. Beylina, 
czy zdaniem św. należy dawać w komunika­
tach ton optymistyczny, por. Zaćwilichowski 
wyjaśnił, że np. nastrój Piłsudskiego w cza­
sie tworzenia gabinetu byt najzupełniej nie- 
optymistyczny.

PRAWIE WSZYSTKO

Z rozbrajającą szczerością por. Zaćwili­
chowski wyznał też, że „utajenie rozmowy 
desygnowanego premjera z kimkolwiek utaić 
można przed dziennikarzami tylko_ teore­
tycznie”.

Zezn. nacz. stacji telefonów Międzymiasto­
wych p. Kecel, telefonistki Kołacówny, oraz 
św. Siemiątkowskiego dotyczyły techniki f 
łączenia telefonów. W związku z tem dowie­
dzieliśmy się rzeczy powszechnie wiadomej, 
że o ile dwóch abonentów z miasta rozma­
wia, a dzwoni abonent z prowincji, telefon 
międzymiastowy bywa włączony do rozmowy 
miejskiej.

Nacz. wydz. prasowego Kom. Rządu Krie- 
ger stwierdził, iż wskutek ostrzeżenia, jakie 
otrzymał od nacz. bezpieczeństwa publicz­
nego Lisowskiego, uprzedzał red. Szczepa­
nika, kierownika Agencji Wschodniej, by 
nie przysyłał Seinfelda do Kom. Rządu po 
informacje, jako człowieka notowanego w 
kartotece w związku z fałszerstwem weksla.

Dyrektor Agencji Wschodniej, Szczepa­
nik, bardzo długo i skrupulatnie tłumaczył, 
co oznaczał „biuletyn ściśle poufny" i do 
czego służył.

Był on przeznaczony jako materjał orjen- 
tacyjny dla redaktorów i korespondentów 
Agencji.

Po przem ówieniach prokuratora ! o- 
brony, Sąd uniewinnił red. Seinfelda, 
nie dopatrzywszy się  w  jego czynie cech  
p r z e s t ę p s t w a .

Na dw orcu W arszaw a —  W schodnia, 
w poczekaln i 3-ej k lasy  o tru ła  się esen­
cją octow ą 42-letnia M arjanna K aw ka, 
p rzyby ła  z D ęblina w  poszukiw aniu 
pracy. D espera tkę  lekarz  pogotow ia, po 
udzieleniu  pomocy, p rzew iózł do am bu-

latorjum  pogotow ia. Zaznaczyć należy, 
że p rzed  dwom a dniam i K aw ka rów nież 
się tru ła  esencją octow ą w  poczekaln i 
3 k lasy  W arszaw a —  G dańska. P rz y ­
czyna ta rgn ięcia  się na życie —  b ra k  
dachu nad  głow ą i pracy .

Z A G A D K O W A  N A PA ŚĆ  I PO B IC IE
29-letni F ranciszek  Jaw orsk i, p iekarz  

(W olność 18) opuściw szy restau rac ję  
p rzy  ul. Orlej, szedł w  tow arzystw ie  
3-ch znajomych. G dy znaleźli się p rzed  
domem E lek to ra lna  8, J . w biegł do b ra ­
my, a stam tąd  na k la tk ę  schodow ą 
1 p ię tra  w  oficynie. T rzej idący za nim 
podążyli Za uciekającym  i dopadli go 
na schodach.

Tam  jeden z nich, w  czapce k ie row ­
cy, —  uderzy ł J . kaw ałk iem  że laza  w  
głowę, dwaj pozostali zaś bili go k ija ­
mi, pow tarzając przy  tem  „m asz poli­
cję! to  jeszcze m ało, dostan iesz w ięcej!”

Po dokonaniu  tego w szyscy trzej n a­
p as tn icy  oddalili się nie zatrzym ani 
p rzez  nikogo, ca łe  bow iem  zajście ro ­
zegrało  się szybko i bez hałasu . Św iad­
kiem  mim owolnym był jedynie uczeń  i  
p iek arn i cukierniczej, m ieszczącej się w 
su teryn ie od podw órza. G dy pobity  J . 
znalazł się n a  podw órzu, zaję ła  się nim 
jedna z loka to rek , k tó ra  w ezw ała  do ­
rożkę  i po leciła  p rzew ieźć ofiarę za ­
gadkow ej napaści do am bulatorjum  p o ­
gotow ia. Tam  lekarz  udzielił J . pom o­
cy, stw ierdzając , iż odniósł on 2 ran y  
tłuczone głow y oraz po tłuczen ie  lew e­
go p rzedram ien ia.

Z A JŚ C IE  W  B A R Z E
Do 10 kom isarjatu  zgłosił się roln ik  

Józef S tankiew icz (Łagiewniki, pow. 
łódzki), k tó ry  był podchm ielony. O- 
św iadczył on, że będąc w  restau rac ji —  
b arze  „Mars" na Nowym Świecie, pobił 
go kelner, przyczem  rzekom o zginęło 
mu 140 zł. W  spraw ie tej dyżurny  p rzo ­
dow nik sporządził p ro toku ł. W edług 
w yjaśnień udzielonych p rzez  za rząd  r e ­
stauracji, przeb ieg  ,zajścia był n as tęp u ­
jący: gab inet Nr. 4 zajął S tank iew icz w 
tow arzystw ie 2 kobiet. Po libacji, gdy

gość silnie zdenerw ow any w yszedł na 
k o ry tarz , k e ln er A ntoni K wiatkowski 
upom niał się o uregulow anie rachunku, 
w ynoszącego 63 zł. 50 gr. W  odpow ie­
dzi na to  gość uderzy ł k e ln e ra  pięści? 
w piersi. W obec tego w ezw ano po li­
cjanta. W tedy  dopiero  Stankiew icz w y­
jął z k ieszen i zm ięte bankno ty  i rzuci! 
kelnerow i, poczem  lokal opuścił, udając 
się do kom isarjatu . T ow arzyszk i S tan ­
k iew icza ulo tn iły  się już p rzed tem .

Z A T A R G  0  W E K S E L
F ra jda  H agielow a (M uranow ska 42), 

p rzyszła do G eni Sznajderow ej (Nalew ­
ki 11), p rosząc o w ykupienie w eksla  na 
sumę 100 zł. W  odpow iedzi n a  to  Sznaj-

derow a pob iła  F ra jdę  i w yrzuciła  za 
drzw i. Podw ójnie poszkodow ana za­
m eldow ała o tem  policji.

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE

Boisko Polonii. Godz. 17 mecz ligowy Wi­
sła (Kraków) — Polonia. Godz. 12 Polo­
nia II — Znicz II, godz. 14 Polonia Ib — 
Znicz, godz. 16 koszykówka Polonia — 
Skra.

Boisko Agrykola. Godz. 16 dokończenie 
meczu lekkoatletycznego Warszawianka — 
Legja. W programie: 200 m., oszczep, 800 
m„ w dal, 5 km., dysk. O godz. 18 mecz ko­
szykówka męskiej YMCA — AZS.

Boisko AZS. Godz. 9 mecze siatkówki mę­
skiej Legja — PIWF, Polonia — YMCA, 
PIWF — YMCA, Barkochba — Polonia, Bar- 
kochba — Legja. Godz. 10 dokończenie za­
wodów wewnętrznych AZS-u. O godz. 11 
mecz hazeny AZS — Warszawianka, godz. 
10 Sarmata II — Orze! I, godz. 12 Sarma­
ta — Orzeł, godz. 13.30 AKS — Ordon, godz.

15 Kordjan II — Barkochba II, godz. 17.3C 
' Kordjan — Barkochba.
| Boisko Legji. G. 10 mecz koszykówki ko- 
; biecej Warszawianka — Legja, godz. 15 
I mecz piłkarski AZS II — Warszawianka II, 
j godz. 17 AZS — Warszawianka Ib. 
j Boisko Skry. Godz. 10 Lawina II — Dru­

karz I, godz. 12 Lawina — Drukarz, godz. 
■ 15 Elektryczność II — Huragan II, godz, 17 
| Elektryczność — Huragan, godz. 10 mecz 
i koszykówki kobiecej Skra — PIWF, godz. 

11 mecz hazeny Makabi — Skra.
Boisko Marymont. Godz. 15 Maryraont 

II — Skra II, godz. 17 Marymont — Skra.
Szosa pod Strugą. Godz. 10 bieg kolarski 

100 km. Legji i robotniczy bieg kolarski 25 
km.

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

40.000NA
A RM JA „ŁUCZNIK Ó W "

zacn»amcŁ/ije -r»©tye-mj z  chhwuc
_______  11 |T

ROWERY
z  m a r k a ,  „ŁUCZNIK" 

Pan/twowycd W ytw orni Uzbrojenia
u? IP c u » śz a u ? i«

frtuałe, efektowne, fanie
bpacjalnl« ■pj»w)Stosowane d o  fiobibich . d fóq . 

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :

D/H A ndrzej JÓZEFIK i S-ka

tomany,Heble, 0
patefony, nowe. uży­
wane, ratami—gotówką
Najtaniej!
sklep.

Złota 26,

M0T0C9RL°

W a rsza w a , ORDYNACKA 9 , t e ł .  137-02.
S P R Z E D A Ż  D E T A L I C Z N A :

6. JĘDRZEJEWSKI, Krakowskie
Przedmieście 62

SPORT i ROZRYWKA, Nowolipki 12.

AUT0-RADJ0, Marszałka Focha 12 
B. BOY I S -ka. Senatorska 31 
HENRYK ISZ, Królewska 31 
HENRYK ISZ, Kramy Nalewkowskie

Na raty bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, pier­

ścionki, kolczyki, 
obrączki—Ch. Gutma- 
cher. Smocza Nr. 21 

mieszk. 7 róg Dzielnej

FOTGGRfflFJE 
w l 5 £ x r  m l-

wykonywa Ża­
rn m. kład Fotograficz­

ny „L E O N A R “ , No- 
w y -S w ja t  2 1

nut

M E B L E
OTOMANY  

n a jta ń s z e  źr ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate-
fonów. R atam i i go­
tów kę. Leszno 33— 10

K A L I G R A F
BERM A N naucza pręd­

ko pięknie pisać.
Elektoralna 14 m. 5.

O g ło s z e n ia  d r o b n e

DO EGlAHIIlOtt
i repetycyj można naj­
skuteczniej być przy­
szykowanym bez po­
mocy korepetytora, 
używając pomocy szkol­
nych Wajnera. Kata­
log na żądanie wysyła 
gratis Wydawnictwo 
„Pomoc Szkolna" Waj­
nera. Warszawa, Bie­
lańska 5/59.

owe 
łańcu­

chy do wszystkich ma­
rek motocykli poleca 
w różnych gatunkach 
i cenach Rotax. Niecą-

PATEFOli!/) 
PARLOFOHS i“ :
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun­
kach. po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

Posady przedew-
szystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowo- 
Motocyklowych Tu­
szyńskiego, Mazowiec­
ka 11.

P u t e f o n y , l Ł
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

R o c zn lK I~ jli-  
b o tn lk a"  : u p»
ostatnie 8 lat do sprze­
dania b. tanio. Wiado­
mość tel. 310-99, do 
do 10 r. i od 5 do 7 
po poł. ___________

ROBOTNICY- ” 
POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO 
CODZIENNE



Str 6 „ROBOTNIK", niedziela, i 8 maja 1930 (fli Kr. !38

S W I A

LAURA LA PLANTE,
urocza gwiazda „Uniwersału”.

ROSYJSKI APARAT 
DO FILMÓW DŹWIĘKOWYCH
W Sowietach przystąpiono obecnie 

do nakręcania nowych dźwiękowców na 
aparacie, skontruowanym przez rosyj­
skiego inżyniera Szorina. Jest to jesz­
cze jeden dowód, jak wszystkie kraje 
bronią się przed zalewem rynku przez 
aparaty cudzoziemskie.

K in. „W ISŁA"
Wielki erotyczno-sensacyjny film

CÓRKA SZEIKA
na tle symfonji Czajkowskiego. Niebywała 
akcja rozgrywająca się w Algierze i Paryżu. 
Zycie w haremie możnowładców arabskich!

Tajemnice music-hallów paryskich ! 
Przepych wschodu! Czarowny egzotyzm! 
W  roi. gł.: Hlchele Verly i George C arpentler.

KIN0 „ZNICZ" Śniadeckich 5. tel. 114-05 
P o c i. o g. 5, w  n ied i. o 1-ejREW  JA

H. B. Warner, Lois Wolheim, Carmel Myers 
w wielkim dramacie p. t.

„OJCZE"!,..
Na scenie wielka nowa rewja w 12 odsłonach:

„Żona s ię  n ie  dow ie"!...
Udział biorą ulubieńcy Sz. Publiczności 

J. Madzlarówna, W. Łoskot, J. Winiarska. S. 
Stański, Z. Kutowski, Rena Arsini i „Turandot"- 

Girls“.

Klno-dźwlękowe „ Ś W I A T O W I D "
Marszałkowska 111. Pocz. 4, 6, 8 i 10

Śpiewający M IM  BOVflMO

POGANIN
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

Nadprogram — Wielka Rewja nowych 
przebojów i aktualności M—G—M

JSw, TĘCZA
Początek seansów: 6.

Przejazd 9 (obok 
Pałacu Moatowskich)
ost. 11.15.

Arcysensacyjny dźwiękowiec

„ B ic z  B o ż y “
w  roli gł. LON CHANEY

oraz ANITA PAGE
Nad program: R ew ela cy jn e  dod. 

d źw ięk o w e oraz n ajn ow sze  
ak tu aln ośc i.

Nowy-Świat 43. 
Początek g. 3„WODEWIL 

DOROŚLI i MŁODZIEŻ
zachwycają się najnowszym filmem

„SIMB A“ p u k sr z6c lz y
Wspaniałe,, pełne sensacji i emocji niebez­
pieczne polowania w głębi dżungli afrykań­

skiej.

PAN CAPITOL Marszałk. 125 
Pocz. 6.

W  K I N A C H
| N.-Świat 40 

Pocz. 6.

Wstrząsający dramat z życia uwie­
dzionej dziewczyny p. t.

„LISTY NIEZNAJOMEJ"
z R E H tE  HERIBEL I JACK T R E V 0R E N

w roli głównej. 
N a d p r o g ra m  2 d o d a tk i

d źw ięk ow e.

PREZES „PARAMOUNT"
W WARSZAWIE

Przed kilku dniami bawił w Warsza 
wie Adolf Zukor, prezes trustu filmowe­
go amerykańskiego Paramount.

Już przed przybyciem potentata fil­
mowego mówiono dużo o jego projek­
tach przystąpienia do nagrywania w 
Europie mówionych wersyj w językach 
innych, niż angielski. Wiadomości te o- 
parte zostały na fakcie, iż „Paramount" 
wybudował w Paryżu własne, wspaniale 
urządzone, atelier dźwiękowe.

W projektach uwzględniono wersje 
francuskie, włoskie, hiszpańskie, nie­
mieckie i szwedzkie. Ponieważ jednak 
amerykanie dowiedzieli się, że prasa i 
publiczność środkowej Europy ostro 
krytykują angielskie dyalogi i tak nie­
zrozumiałe dla słowiańskiej publiczno­
ści, pomyślano i o udostępnieniu „dźwię­
kowców” dla wszystkich możliwie na­
rodów.

Na konferencji prasowej Zukor o- 
świadczył, że Paramount będzie nagry­
wał filmy mówione w języku polskim 
w wykonaniu polskich sił artystycznych.

Niektóre z obrazów, o ile treść :ch 
będzie tego wymagać, będą w częściach 
plenerowych nagrywane w Polsce, syn­
chronizacja ma być robiona w atelier 

Jak  wynika z oświadczenia p. Zuko- 
ra, „Paramount” projektuje początkowo 
de rabianie wersji polskiej do amerykań­
skich obrazów Ido których dorabiać się 
będą wersje językowe dla każdego na­
rodu oddzielnie], zarazem jednak „Pa­
ramount” zamierza przystąpić do pro­
dukcji filmów, osnutych na tematach pol­
skich.

ULUBIONE ROLE
Douglas Fairbanks najlepiej lubi swo­

ją rolę w „Złodzieju z Bagdadu". Pola 
Negri najwięcej wspomina „Carmen” 
i „Hotel Imperial”. Liljana Gish rozczu­
la się nad „Męczennicą miłości” i naj­
starszym filmem, w którym ją poznała 
po raz pierwszy Warszawa, p. t. „Dwie 
siostry , a Emil Jannings za najlepszą 
swą rolę uważa „Portjera z hotelu 
Atlantic".

Chaplin i Buster Keaton najlepszej 
roli, ich zdaniem — jeszcze dotąd nie 
zagrali, dopiero ją zagrają.
BIAŁA SIOSTRA JAKO FILM 

DŹWIĘKOWY
Najpopularniejszy film Liljany Gish p. 

t. „Biała siostra ' jest nakręcany obec­
nie po raz drugi jako film 100% mó­
wiony.

WILLIAM AUSTIN,
w filmie „Paramountu” „Żono, słuchaj 

męża”.

POD ZNAKIEM BRODY
W  związku z przygotowaniami do 

nowych filmów oblicza szeregu polskich 
artystów kinowych zmieniły się nie do 
poznania: Samborski i Bodo zapuścili
brody, Owron wąsy, a Brodzisz i wąsy i 
brodę... Powodem tego jest fakt, iż czu­
łe oko objektywu „nie lubi" przykleja­
nych bród i wąsów... Czegóż więc nie 
robi się dla sztuki.

ADAM BRODZISZ
kreuje główną rolę w nowym polskim 
filmie dźwiękowym „Na Sybir" produk­

cji „Kineton—Sfinks”.

R A N U
2.000 DZIECI -  AKTORÓW 

’FILMOWYCH
W Hollywood znajduje się 2.500 dzie- 

t., posiadających( pozwolenie filmowa­
n a . Połowa z tych dzieci pracuje conaj- 
wyżej 10 dni w roku, ponieważ w fil­
mach naogół zatrudnia się mało dzieci.

Dzieci, zatrudnione w Hollywood, ma­
ją prawo przebywać w wytwórni do 8 
godzin dziennie: z tego 3 godziny prze­
znaczone są na naukę (wykłady odbywa­
ją się w specjalnych szkołach, znajdu­
jących się na terytorjum wytwórni), go­
dzina na zabawę (na specjalnie dla dzie­
ci urządzonych boiskach), a 4 godziny 
na zdjęcia.

Jest rzeczą charakterystyczną, że ma­
ły tylko odsetek dzieci - artystów fil­
mowych zamierza poświęcić się stale 
karjerze filmowej, reszta marzy o zawo­
dach, nie mających nic wspólnego z X 
Muzą.

LfcUN MAŁACHOWSKI TWÓRCA 
„RECHOCĄCEGO BŁAZNA"

W „Pałace” mieliśmy możność obej­
rzeć wspaniały film rysunkowo - dźwię­
kowy, w niczem nie ustępujący filmom 
słynnego Maxa Fleiszera, pełen finezji 
w pomysłach, jak i wykonaniu, efektow­
ny, bajecznie wesoły, dowcipny i miły 
dla oka. Film ten, noszący tytuł „Recho­
cący błazen", jest dziełem Polaka Leo­
na Małachowskiego.

Małachowski urodził się w 1895 r., 
wychował w Petersburgu, gdzie pozosta­
wał aż do czasu rewolucji rosyjskiej.

Po rewolucji Małachowski osiedlił 
się w Szwecji, gdzie rysował plakaty 
i dekoracje oraz zasłynął jako świetny 
karykaturzysta. Od r. 1923 Małachowski, 
po nieudałych próbach zdobycia pracy 
w Polsce, osiedlił się w Berlinie, gdzie 
początkowo rysował plakaty, a następnie 
został zaangażowany do niemieckiej wy­
twórni filmowej „Ufa”. Filmy jego cie­
szą się w Niemczech wielką popularno­
ścią. I. K.

T E A T R  I MUZYKA
Dzlf o  te a tra c h  m iejskich

Wielki
o 8 w. „L a k m e‘‘ 

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc”

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwon-go 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo­
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje­
nia” w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR WIELKI. Dziś w tytułowej par- 
tji opery „Lakme". występ gościnny Ady 
Sari.

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ber­
narda Shaw'a „Dom złamanych serc".

Najbliższą premjerą Teatru Narodowego 
będzie głośna sztuka Goeringa p. t. „Wy­
prawa kapitana Scotta do bieguna połud­
niowego".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI. Dziś nowo wy stawiona 
sztuka paryska „Słaba płeć".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja ­
snego nieba".

TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy
Warszawy".

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie re­
wja p. t.: „Budżet wiosenny".

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 
p. t. „Podróż naokoło świata".

SZKOŁA TAŃCA SCENICZNEGO TA- 
CJANNY WYSOCKIEJ. W niedzielę 18 ma­
ja, o godz. 12, w Teatrze Nowości (Bielańska 
5), odbędzie się doroczny popis Szkoły Tań­
ca Scenicznego Tacjanny Wysockiej.

WYMIENNY KONCERT LAUREATÓW 
KONSERWATORJUM MOSKIEWSKIEGO

odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 b. m., 
w sali Konserwatorjum. Program  tego kon­
certu wypełnią laureaci państwowego kon­
serwatorjum  w Moskwie: pianista Michał
Pulwer i skrzypek Awed Gabriel j an. P ro ­
gram koncertu zawiera sonatę na skrzypce 
i fortepian Brahmsa, sonatę H-moll Chopi­
na, w arjacje fortepianowe Brahmsa — P a­
ganiniego oraz utworzy skrzypcowe Tarti- 
niego, Paganiniego i Szymanowskiego. A- 
kom panjuje prof. L. Urstein.

KONCERT UCZNIÓW PROF. MICHAŁO­
WICZA I GOLDBERGA

W niedzielę, dnia 18 b. m., odbędzie się 
w sali Konserwatorjum koncert uczniów 
prof, szkoły muz. im. Chopina p. M ichało­
wicza i prof, szkoły muz. im. Moniuszki 
p. Goldberga.

Z FILHARMONJI. W niedzielę, odbędzie 
się poranek muzyczny, poświęcony Czaj­
kowskiemu. Na czele programu symfouja 
„Patetyczna". Solistką będzie pianistka p. 
N. Parłew ska, k tó ra  w ykona koncert forte­
pianowy. Dyryguje p. OzimiAski.

Niedzielnym koncertem  popołudniowym 
dyrygow ać będzie p. Adam  Szpek. Część 
orkiestrow a zaw iera ósmą symfonję Bee- 
thovena, Bajkę o „Carze Sałtanie" Korsa- 
kowa i ow erturę „Euryantha" W ebera. W 
koncercie biorą udział p . M arja Marco, k tó ­
ra  w ykona koncert skrzypcowy Dworzaka 
i Iwan Steszemier.

SŁYNNY NA ŚWIAT CAŁY 
WŁOSKI TEATR SZTUCZNYCH 

LUDZI

T E A T R O  del  P I C C O L I
ROZPOCZNIE GOŚCINNE WY­

STĘPY DN. 23 B. M. W TEATRZE
„WODEWIL"

CO USŁYSZYFY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIS.

10.15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 
12,10 — 14.00 Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii Warsz. organizowany przez Wydz. 
Oświaty i Kuli tury Magistratu m. at.. W ar­
szawy wespół z dyrekcją Koncertów Sym­
fonicznych. 14.00 — ,15.20 Zebranie pezczel- 
nicze pszczelarzy. 15,20 — Koncert orkie­
stry Jana Różewicza. 16.00 „Dzień Dobrej 
Woli" Odezwa dzieci Walji do dzieci 
wszystkich krajów i odpowiedź dzieci pol­
skich. 16.15 „O słońcu, które dla nas pracu­
je" — opowie dr. Feliks Burdecki. 16.35 — 
16.40 Płyty gramofonowe. 16.40 Pogadanka 
p. t. „Transmisja z Wezuwjusza" — wyigł. 
p. Tad, Strzetelski. 16.55 — 17.05 Płyty 
gramofonowe. 17.05 „O ogłoszeniach przed 
stu laty" — wygł. prof. H. Mościcki. 17.30
— 18.05 Koncert reprezentacyjnej Orkiestry 
Policji Państwowej m. et. Warszawy pod 
dyr. Al. Sielskiego. 18.50 Rozmaitości: Wy­
stęp p. Janusza Warneokiego. Komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce. 
19.15 Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
19.30—  19.40 Płyty gramofonowe. 19,40 
Feljeton. Inż. Eug. Porębski: .Fantastyka 
techniczna Bolesława Prusa". 19.58 — 20.00 
Sygnał czasu, 20.00 Kwadrans literacki: fra­
gment z B. Prusa. 20.15 Koncert popriLamy: 
Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. Jó ­
zefa Ozimińskiego, Janina Orłowska (so­
pran), Margarita Trombini - Kaxuro (fort.) 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.) 21.45 Słu­
chowisko literackie org. staraniem Ligi O- 
brony Powietrznej i Przeciwgazowej we­
spół z Polskiem Radjo, z racji VII łyg, L. O. 
P P. 22.15 Komunikaty. 22.25 „Ostatnia 
Fala" — wygł. red. Jan Piotrowski. 23.00
— 24.00 Muzyka taneczna z Poznania.

JOHN GILBERT i EWA BERNE
w nowym filmie reżyserji Victors Sjo- 
stroma p. t, „Maski Erwina Reinera” 
według znakomitej powieści Jakóba 

Wassermana.

K in o -T ea tr „ASTRA11 D Z I K A
51.

Przebój sezonu:

„ZAPOMNIANE TWARZE11
W rolach głównych: Clive Brook I Olga Ba 

klanow a.
Na scenie; R e w j a....
Udział biorą: Pp. Marski, Modrzewska, No­
wowiejski oraz duet muzykalno • taneczny 

Janaszków.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z.

Dźwiękowe
Kino CASINO »

Bilety ulgowe, passe-partouts nieważne I 
Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich

LIL DAG0WER
i IWAN PETROWICZ

w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.
KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 

NIE ZAPOMNI

NOWY-ŚWIAT 19 
Pocz. 6, 8 i 10 w.COLOSSEUM

„CIERNIE LOSU"
Dramat dwojga młodych istot, prześladowa­

nych przez życie.
W rolach gł.: Paw eł Richter I Clalre Rom m er 
Na scenie rewja p. t.

„Dźwiękowiec w Koziej Wólce" 
Udział biorą: H. Kamińska. S. Belski, S. Las- 
kowski. Elvi & Mortieff, balet Colosseum 

oraz chóry męskie.
MAŁA SALA. P. 4. Pan dyk ta to r —  to  Ja. 

w roli gł. Harold Lloyd.

Nowootworzone wytw orne 

i REWJA „EUROPA"
ul. Smocza róg Gęsiej Początek o g 6-ej 

D e m o n i c z n a

JOAN GRAWF0RD
W dram acie źydowo-erotycznym

p. t. „WALKA 0  KOBIETĘ"
Na  s c e n ie  re w ja  w  10-ciu ob r.

p. t. „COŚ DLA KAŻDEGO"
z E d w ard em  R ed en em  n a  czele

KINO­
TEATR

CHŁODNA
Nr. 47

WARUNKI

„ K O M E T A "
Tel. 48-51.

ROMANS
W HAREMIE

(MUZUŁMANKA)
Na sc e n ie

WYSTĘPY ARTYSTÓW

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Pocz. godz. 630 pp. Niedz. i święta 5 pp.
Hipoteczna S Długa 25
Pocz, godz, 6,30 Dla młodzieży dozwolony

RAMON NOVARRO
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA"
Wł. Metro. N a d p r o g r a m

dod. wokalno-muzyczny.

Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

ATLANTIC
Reż. wielkiego E. A. D uponta 

Wytw. Bip. Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

-■  ■ ■■A
rPMY n sn ie łc ś"*•7 ” Y W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8 .—. Za zmianę adresu 50 gr.

i £ iersz "Ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI._______________Redaktor odpowiedzialny STOJAŃ STEFANOWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk. „Robotnika", .Warecka 7. "


